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W niedzielę, .dn. 10 b. m. o godz. Il:ej rano odbędą się pod hasłem: „Precz z Sena­
tem" 2  w ie lk i©  w i e c e  w następujących punktach: 1) Sala teatralna „Promenada w 
Mokotowie ul. Belwederska. 2) Sala teatru Powszechnego ul. Leszno rog Żelaznej. S rze- 
mawiać będą towarzysze: Arciszewski, Kwapiński, Szczypiorsko. Zaremba i inni.

Ryga, 9 października. godz. 1 m. 45 w nocy.
(Teł. naszego specjalnego wysłannika).

Wskutek różnicy zdań w ważmy eh sprawach e-k-o m~o m-i-c-z-n-y-o-h nie za­
kończono prac.

Wydano komunikat o n-i-e-m-o-ż-n-o-ś-c-i podpisania pokoju i roasejmu w ozna­
czonym protokolarnie terminie, t. j. dm. 8 października. _ . ,

W komunikacie zapowiedziano podpisanie rozejmu i pokoju w domach najbliż­
szych. *

Przrp. Red. O różnicy zdań w ważnych sprawach ekonomicznych donosi wy­
łącznie depesza naszego korespondenta. .

Deoesze prywatne wszystkich innych pism mówią1 tylko o trudnościach tech­
nicznych, lub też redakcyjnych, z powodu których opóźniło się podpisat, ie po-
1 *ii

hasze Min. Spr. Zagranicznych traktuje sprawę pokoju z podziwu godną oho- 
fetn ością. Możeby jednak zechciało poinformować społeczeństwo, jakie trudności 
opóźniły podpisanie pokoju i jakiego rodzaju sprawy ekonomiczne mogły dopro- 
wadzić do różnicy zdań między delegacjami?

Ryga, 8 października, godz. 18 min. 30.
(Teł. naszego specjalnego wysłannika).

Posiedzenie redakcyjne dotychczas ustaliło dziesięć punktów prócz wstępu 
ogólnego. Punkty te między iinnemi zawierają:

Granice wschodnie Polski z Ukrainą i Białorusią. Granica biegnie — od grani­
cy łotewskiej Dryssy do Dzisny (rz. Dźwiną) granicą b. gubcinji Wileńskiej, rzeką 
IJja, od miasteczka Ilji prosto do rzeki Łan. Miejscowości llakow i Rubiezewi«ze_ 
po naszej stronie. Rzeką Łanem do rzeki Prypeei. Mokrow po naszej strome. Biota­
mi Pińskiemi przez most nad rz. Stwigą do granicy Rownienskiego powiatu Przez 
miejscowości Korzec, Alajkowo (Annapol?), Ostróg (doiekt w depeszy) do li-
nji Zbrueza. , . . „ . .

Na zachód od tej granicy Rosja i Ukraina zrzekają się wszelkich praw i pre­
tensji. Polska zrzeka się pretensji na wschód od tej granicy.

Rosja nie miesza się do spraw między Litwą a Polską.
Strony obowiązują się do nie mieszania się w stosunki wewnętrzne kontrahenta.
Z chwilą ratyfikacji preliinmarjów sunny zobowiązują się d,o niepopierania 

cudzych działań wojennych.
Prawa kulturalne i wolność religji dla obywateli stron.
Zrzeczenie się kosztów i strat wojennych.
Wymiana jeńców.
Natychmiastowe utworzenie komisji dla uwolnienia zakładników i internowa­

nych uchodźców. .
Wzajemna amnestja dla obywateli, więzionych czy karanych zależnie od wojny.

»'»T —

Z ag arn ę  pok»i» ^  
ce skupie swoją uwagę pr/^dew sy 
aga-d ulemach życia we^ trL n ^ : k,onnnja 
kilską stoi olbrzymie zadanie n_
ńelkich relonn społecznych. Reforrof  : ’
istawodawstwo robotnicze — to są zag8 ‘ 

iia palące, których zwlekanie grozi cboirobą 
Przewlekłą, a być może nawet i katastrofą om 
idrodzonej państwowości polskiej. _

Aby jednak te zadania należycie v̂ , ‘ 
nać, Polska musi wyraźnie i jasno określić

swój ustrój polityczny, zakreślić granice praw, 
wolności i obowiązków obywateli — iiuiemi 
słowy uchwalić konstytucję. Sejm obecnie 
rozpoczął debaty nad konstytucją. Jak  wia* 
domo, g m ^  możność uchwalenia Senatu,

WL..obliczu tego niebezpieczeństwa klasa 
robotnicza rozpoczęła walkę o jednoizbowy 
ustrój parlamentarny. •

Sara fakt, i i  walka skupia się koło tego 
punktu, wskazuje, jak dużo lud polski potra­

fił uzyskać w sprawach dotyczących ustroju 
politycznego.

Istotnie, projekt konstytucji za zgodą 
wszystkich stronnictw, przewiduje, że Polska 
ma być Republiką, że wyibory do Sejmu mają 
być pięcioprzymiotnikowe, a więc proporcjo­
nalne, że prawa wyborcze będą mieli wszyscy 
bez różn icy  płci, którzy ukończyli 21 lat.

D ow odm to, że pod tym względem stanę­
liśmy w pierwszych szeregach najbardziej de­
mokratycznych państw Zachodu. Zasługa w 
tera rządu ludowego w Lublinie, iż te hasła 
rzucił i rządu Moracze wolnego, że je w życie 
wcielił i doprowadził do zwołania Sejmu, wy­
branego na tak szerokich zasadach, a tem sa­
mem utrwalając je w psychice ludu, który 
wszelkie próby zmiany ordynacji wyborczej 
przyjąłby jako zamach na swe prawa.

Dlatego N.-Demokraeja tej kwestji nawet 
nie podnosi, chociaż pięcioprzymiotnikowe 
prawo wyborcze jest dla niej potężnym cio­
sem. Cios ten próbuje osłabić przez wprowa­
dzenie instytucji Senatu.

Sama konstrukcja Senatu nie wytrzymuje 
krytyki, jak to słusznie wyrażał tow Niedział­
kowski w swej doskonałej mowie w Sejmie.

Lecz N.-Demokracji przy płodzeniu pro­
jektu Senatu chodziło nie o logikę, lecz o to, 
aby przy pomocy biskupów, rabinów i innych 
wiryliatów w Senacie stworzyć w nim więk­
szość reakcyjną.

Może więc Sejm wybrany na podstawie 
5• przymiofnikowego prawa wyborczego u- 
chwalać najdalej idące reformy społeczne, Se­
nat będzie tamował i paraliżował uchwały 
Sejmu.

W ten sposób N.-Demokraeja' ma nadzieję 
powstrzymać, a przynajmniej opóźnić nieu­
nikniony proces demokratyzacji Polski.,

W tern miejscu występuje z całą wyrazi­
stością różnica pomiędzy nami — socjalistami, 
a N.-Demokrafcją.

My, socjaliści, uważamy, iż winien być w 
Polsce taka ustrój polityczny, któryby dawał 
wyraz istotnej woli całego narodu polskiego.

Wola za§ narodu może znaleźć swój naj­
lepszy wyraz -w 5-przymiotnikowem prawie 
wyborczem, o które socjaliści całej Europy 
wszędzie staczali i staczają namiętną walkę. 
Ale wobec tego, że wybory do parlamentów 
odbywają się zwykle tylko oo 5 lat, przez któ­
ry to Pkre9 pogiądy szerokich kół społeczeń­
stwa ulegnąć mogą zasadniczej zmianie, 
wskutek czego taki parlament pod koniec 
swojej kadencji może już być fa łszyw em  odbi­
ciem istotnej opinji społeczeństwa, jąk to ;iest 
naprz, z obeenvm naszym Sejmem — socjali­
ści domagają się wszędzie prawa o referen­
dum i ludowej inicjatywy usawodawczej.

Referendum, tb znaczy, że każda uchwała 
parlamentu może być poddana pod powszech­
ne głosowań i o ogółu wyborców — w ten spo­
sób sam naród bezpośrednio daje wyraz te­
mu, czy dana ustawa jest potrzebną, czy nie

Ludowa inicjatywa prawodawcza daje 
prawo wnoszenia projektów nowych ustaw 
nletylbo rządowi ł Sejmowi, lecz i pewnej o* 
kreślonej ilości obywateli państwa. Otóż klub 
naszych posłów w Sejmie przy obradach nad 
konstytucją postawił wniosek, aby każda u- 
chwaia Seimu na wniosek Prezydenta Rzeczy­
pospolitej i Rządu, poparta przynajmniej

przez ‘/s Sejmu, lub na żądanie 100.000 oby­
wateli, była poddana pod glosowanie ludowe, 
jak również drugi wniosek że 100.000 obywa­
teli może wystąpić do Sejmu z własnym pro­
jektem jakiejś ustawy lub reformy i Sejm mu­
si ten projekt rozpatrzyć.

Jak widzimy, oba te wnioski, gdyby by­
ły przyjęte, zapewniłyby szerokim masom lu­
dowym czynny udział w pracy ustawodaw­
czej, dałyby możność stawiania wciąż na po ­
rządku dziennym obrad SejmuTakrejś ważnej
sprawy. .

Tak naprzykład klasa robotnicza wciąż 
mogłaby stawiać na porządku dziennym spra­
wę Izby Pracy, upaństwowienia kopalń wę­
gla i t. p., z drugiej strony przez żądanie glo­
sowania ludowego mogłaby przeszkodzić lub 
przynajmniej odroczyć uchwalenie szkodliwej 
d la klasy robotniczej ustawy.

Dlatego też obecna większość reakcyjna w 
Sejmie odrzuca oba te wnioski naszy-ch po­
słów narówni z ich wnioskami powołania do 
życia Izby Pracy, oddzielenia Kościoła od 
państwa, świeckiej szkoły.

Nic w tem dziwnego: N.-Demokracja x 
bólem serca przyjmuje 5-przymiotnikowe pra­
wo wyborcze, jako zło konieczne, które nie da 
się cofnąć, lecz jednocześnie wszystkiemi si­
łami stara się osłabić znaczenie tak demokra­
tycznego prawa wyborczego. N.-Demokracja 
bowiem doskonale uświadamia robie, że taka 
szeroka ordynacja wyborcza przy każdych 
wyborach będzie osłabiała jej siły, lud
polski będzie coraz bardziej świadomym, co­
raz trudniej go będzie bałamucić przy pomo­
cy zaprzedanych obszarnikom i paskarzom 
księży, że już nie będą pomagały hasła „Bóg 
i Ojczyzna", wieszanie psów na socjalistach 
i  t. p. Dlatego też dąży reakcja polska za każ­
dą cenę do osłabienia znaczenia Sejmu wybie­
ranego na tak demokratycznych zasadach. Re­
ferendum zaś i ludowa inicjatywa prawodaw­
cza tylko wzmacniałyby pozycję mas ludo­
wych.

Nic więc dziwnego, że reakcja w Sejmie 
nietylko odrzuca referendum 1 ludową inicja­
tywę prawodawczą, lecz nadto chce przeforsc 
wać sprawę Senatu. Senat, nie ulega wątpli­
wości, bardzo osłabi znaczenie 5-przymiotni­
kowe go prawa wyborczego, uzyskanie które­
go klasa robotnicza- winna uważać za jedno •  
największych swych zwycięstw'. s

Senat, wybrany w drodze pośredniej, bę­
dzie miał prawo tamować pracę Sejmu, będą­
cego istotnym wyrazem woli narodu, ba, na­
wet rozwiązywać Sejm. Tkwi w tem krzyczą­
ca niesprawiedliwość. Senat przy pierwszym 
oporze przeciwko Sejmowi stanie nię zniena­
widzoną instytucją, wywoła p r z e c i w k o  robie 
burzę protestów. AJe N.-Demokracji chodzi 
o to, aby tamować postępy demokracji w Pol­
sce, pośle więc do Senatu ludzi w rodzaju pp. 
Steckich, Lutosławskich, Głąbióskich, bardzo 
mało wrażliwych na opimję publiczną.

Jeśli dziś dopuścimy do tego, ze Sejm u* 
chwali powołanie Senatu, to klasa robotnicza 
winna przygotować się na szereg zaciekłych 
walk z Senatem — w ciągu długich lat, na co 
zużyje moc swej twórczej energii, co ogromr 
n ie opóźni demokratyzację Polski, godzinę 
2^yydestwa robotnika i chłopa.

Dlatego też klasa robotnicza w inna wytę^
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Dnia 13-go b. m. o godz. 11-ej przed poł. odbędzie się  posiedzenie Rady Naczelnej 
P. P. S. w  lokalu klubu Z. P. P. S. w  Sejmie. Obecność wszystkich członków  konieczna.

żyć wszystkie swoje siły, aby nie dopuścić do
powstania Senatu.

Każdy robotnik i  uświadomiony chłop wi* 
ni en rozumieć, ja k i  bierze na siebie odpowie­
dzialność wobec przyszłych pokoleń ludowych 
w Polsce.

Dziś przyszedł dzień egzaminu dojrzało­
ści dla klasy robotuiczej. Winna ona dać po­
czuć reakcji, że skończyły się iłote doi pano­
wania obszarnika i kapitalisty.

Klasa robotnicza winna wystąpić * tak 
potężnym protestem, aby reakcja zrozumiała, 
te  powołując Senat, rozpęta burzę, która nie- 
tylko nie wzmocni jej pozycji, lec* — kto wie 
i— czy nie przyczyń! się do ostatecznego jej 
pogrzebania w odm ęae rewolucji, przez tęż 
reakcję wywołaną. Ma być Senat, czy nie — to 
próba sił, to pierwsza przygrywka do tych 
walk z naszą reakcją polityczną i społeczną, 
które czekają\vna> nas. ! j  1 t ■

Jeżeli w sprawie Senatu zwycięży reak­
cja — to będzie to pierwszy wyłom w tym 
pierścieniu, którym ją otaczamy; zwycięstwo 
to doda jej sił, zachęci do nowych zamachów 
na prawa ludu pracującego.

Nie będzie Senatu — to jeszcze jedno na- 
eze zwycięstwo na polu pulitycznem, które 
pozwoli nam lepiej 1 prędzej przyszykować 
się  do walnejJsJt.wy -zjtiasBBHT posiadającemi, 
którą im wydamy w imię zniesienia przywi­
lejów społeczny ćhŁ w . imię szczytnych i świę­
tych zasad socjalizmu. A więc wytężmy wszy­
stkie siły, aby zwycięstwo w sprawie Senatu 
było po naszej stronie! T. H.

Święto zwycięstwa.
(Z  L iliencrona).

T rzepot sztandarów
I tłum y wciąż inno.
iWieóce rzucano
I  śpiew y dziękczynne.

G roby milczące,
Zniszczenie, szkielety. | 1 
W ianki powiędło,
Sam otne kobiety.

U ścisk gorący,
P o  srogiej tęsknocie.
Serca złam ane —
Przelanych  łez krocie. y

Przełożył A lfred Tom.

Administracja pisma naszego przyjmuje 
datki na cele Łrmji do dyspozycji Naczelnika 
Państwa, lub Rob. Komit. Obrony Niepodle­
głości od wszystkich, którzy nie chcą podda­
wać się terorowi endeckiego Kom. Wyk. Obr. 
Pań., nakładającego prawem kaduka „poda­
tek" od okien.

lis; oiisji S m tó isi
(Jak delegacja angielska „badała“ stosunki 

w Rosji).

Angielski tygodnik aocjalno-demokratyc*- 
ny „Justice” w numerze z id  września ogłasza 
następujący memorjał Rosyjskiej Socjaluo-De- 
mokratycziiej Partji Robotniczej (mieńszewi- 
Łów) o zwiedzeniu Roaji przez angielskich 
delegatów robotniczych:

„Towarzyszet wiecie już, dzięki hałasowi, 
który to zdarzenie wywołało w prasie bolsze 
wickiej, ie  nasz Centralny Komitet polraiil 
wejść w kontakt z delegacją Angielskiej Par- 
tji Robotniczej, obecnie w Rosji bawiącej.

Na nieszczęście warunki, w których dele­
gacja angielska się znajduje, zgoła nie sprzyja­
ją zadaniu, którego się podjęła, mianowicie 
wszechstronnemu zbadaniu położenia w RoŚji. 
Duch policyjny obecnych rządów ujawnił się 
yr sposobie przyjęcia delegacji przez władze, a 
dalej w wysiłkach, robionych przez niektóre 
2  tych władz, aby „zająć" czas i uwagę niepo­
żądanych swych gości. Ani mowy uie było o 
ewobodnem stykaniu się-tych gości > „najwol 
niejszym narodem na świeeie". Przydzieleni 
do delegacji tłumacze pełnili funkcje Cerbe­
ra* ), chroniąc tyeh cudzoziemców od zgubnego 
wpływu rzeczywistości rosyjskiej. Listy, adre­
sowane do delegacji, tajemnicza jakaś ręka o- 
iw ierała i w razie potrzeby niszczyła. Tak się 
stało, że delegacja nie otrzymała listu powital­
nego naszego komitetu petrogradzkiego, które­
mu skutkiem tego nie udało się wejść w stycz-

•) T. za. psa, strzegącego bramy,

Przemówienie tow. Moraczewskiego.
(Ciąg dalszy)'.

Istota budowy państwa.
I  u  nas w tym momencie, kiedy my bu­

dujemy Państwo, zaostrzenie ty .h walk klaso­
wych musi być widoczne, tern widoczniejsze, 
ie  przecież budowa państwa to jest wybudo­
wanie jego granic, to jest wewnętrzne zjedno- 
czeuie i to jest ustrój społeczny i polityczny, 
który to państwo będz e miało.

Przy budowie tego państwa muszą różni­
ce i  przeciwieństwa społeczne wyjść tern ja­
skrawiej i wyraźniej, że to, co się w tym mo­
mencie zbuduje, będzie trwało przez długi o- 
kres czasu. I przypatrzmy się, jak budujemy 
państwo w tej chwili, w jakim stadjum się 
znajdujemy. . ■ .  .. ,

Sprawa granie.
Budowa granic dochodzi do końca. Pokój,

który zawarto na wschodzie daje nam granice 
wschodnie. Traktat wersalski zaznaczył nam 
granice południowe. Przez przyłączenie części 
Spiża i Orawy, zostały one w zupełności wybu­
dowane. ^

Granice zachodnie dał nam również trak­
tat wersalski, północne granice przegraliśmy 
w plebiscycie, ale mamy je ustalone. Została 
się nam walka o dwa Śląski, o Śląsk Górny 
i o Śląsk Cieszyński. Śląsk Cieszyński, (Glos: 
A Wilno?) O .Wilnie będę mówił. Tak jest i 
Wilno.

Śląsk Cieszyński musi wrócić do Polski.
Śląsk Cieszyński częściowo na chwilę zo­

stał przegrany przez nas, przynajmniej w zna­
cznej części. My z naszej strony z tą stratą 
wielkiej liczby naszych obywateli ziem czysto 
polskich nie pogodzimy się nigdy. (Brawa. Siu- 
chajciel) Na Śląsku C>eszyńskim, na tej części 
Śląska Cieszyńskiego, której nie sprzedał ani 
Mdraczewski, ani Daszyński, ale która umową 
w Spa, zawartą między panem ministrem 
Grabskim, a między Beneszem, została odstą­
piona Czechom i stracona na rzecz Czech, tej 
części Śląska Cieszyńskiego, gdzie mieszka 
tak rdzenna ludność polska praw ią że bez 
przymieszki Czechów, nie możemy się, jako 
stronniotw'o nawskroś demokratyczne, zgodzić 
z utratą tej części naredu i, stojąc na stano­
wisku zjednoczenia narodowego, uważamy, że 
Śląsk Cieszyński musi do nas wrócić.

Stojąc na stanowisku zjednoczenia naro­
dów, powiadamy, że Śląsk Cieszyński musi do 
nas należeć, on musi do na3 wrócić. Musimy 
starać się wszelkimi sposobami politycznymi 
dojść do tego, ażeby ta część, która nam zo­
stała wydarta i która służy do zaspokojenia 
iniperjalistów czeskich i kapitału czeskiego, 
wróńla lam, dokąd należy swojem rdzennem 
pochodzeniem, t. j. do Polski.

A rząd ze swej strony musi zapobiec tym

» gwałtom, które się na Sląslru Cieszyńskim do- 
konywują teraz. Rozwiązano tam *21 polskich 
szkół i rozpędzono dziatwę polską, bo tak się 
szowinistom czeskim podoba; wyrugowano 5 
czy 6 tys. Polaków, pozbawiono rzesze pracy 
dlatego, że są Polakami, a w więzieniu — dla­
tego ie  są Polakami — siedzi przeszło 200 
ludzi. W to musi nasze ministerjum spraw za­
granicznych z całą en erg ją wkroczyć i przy­
nieść pomoc tym naszym braciom ze Śląska 
Cieszyńskiego, którzy z taką ofiarnością się 
do na9 odnosili. Aie w chwili słabości pań­
stwa, kiedyśmy bój na śmierć 1 życie toczyli 
ze wschodem, zostaliśmy z tylu napadnięci i 
wydarto nam to, co nam  się słusznie naieży. 
(Brawa).

Sprawa. Wilna.
My tej walki o ziemię, na którą składają

się rdzennie polskie obszary z ludnością rdzen­
nie polską nie możemy zaniechać i walkę tę 
wygrać musimy. I tak samo z czystera sumie­
niem R w iem y , że nie możemy być obojętni 
na los Wilna, bo Wilno to miasto o większości 
polskiej ł wieś jest polska; tam jest ludności 
polskiej przeszło 53 do 58% i niema żadnej 
narodowości, któraby w równej mierze co Po­
lacy miała prawo do Wilna i okolic.

Zjednoczenie wewnętrzne.
I to jest koniec, na tych walkach ograni­

cza się budowa naszych granic, bo pozatem 
granice są zbudowane.

A drugie zadanie przy budowle państwa 
polskiego —> to zjednoczenie wewnętrzne. Na 
tern polu mamy joszcze do zrobienia całe mo­
rze i nie wolno tok mówić, jak mówił wczoraj 
poseł Głąbiński. Pan Gląbiński mówił, że nie 
chodzi o zaściankowość i  dzielnicowość, 
ale o centralizację, czy decentralizację. 
Dobrze, my możemy się spierać o system cen­
tral styczny, czy deceutralistyczny, ale możemy 
się upierać dopiero wtedy, kiedy faktycznie 
wewnętrzne zjednoczenie wszystkich dzielnic' 
nastąpi.-A le kto dzisiaj mówi: centralizacja, 
czy decentralizacja — ten przyczynia się świa­
domie, czy nieświadomie do podtrzymania po­
działu dzielnie. . ,1

Poznański zamach stanu.
Proszę Panów ja rozumiem doskonale 1 

wiem, o co się tutaj rozchodzi. Ja  dobrze ro­
zumiałem, czytając protest stronnictw w Po­
znaniu przeciwko gotującemu się w Poznaniu 
zamachowi stanu, ogłoszonemu we wszystkich 
pismach. Stronnictwo narodowe, związek na­
rodowy, P. P. S. i inne stronnictwa podpisały 
się na tym proteście. Czytając ten protest, ro­
zumiałem, ile jest do zrobienia jeszcze, ażeby 
wszystkie dzielnice złączyć w jedną całość. A- 
le słysząc o tern znacznie później — bo będąc

na froncie, nic nie wiedziałem co się dzieje (*, 
gazety nie dochodziły dlatego, bo panowie si? 
gniewacie, o ile żołnierzowi się kupuje gazety* 
Ale żołnierz na ślepo nie może walczyć n® 
froncie. Panowie mówicie, że to jest wyrzuca­
nie pieniędzy, a  ja mówię, ie  to nie jest wy­
rzucanie pieniędzy). -  I

Nie wiedziałem o niczem 1 dopiero, gdj! 
przyszedłem do Sejmu, dowiedziałem się i do­
wiaduję się o całym planie emigracji do Po* 
znańskiego, celem stworzenia Rządu z chwilą* 
gdy ten opuści Warszawę. Jeżeli to ma być 
zjednoczenie ziem polskich, jeżeli w momen­
cie krytycznym mówi się frazesy, że tu chód zł 
tylko o politykę, o centralizację, czy decentra­
lizację, — to proszę panów, mówcie to dzie­
ciom, opowiadajcie im takie bajeczki, ale m?. 
nie mamy po co wzajemnie sobie mydlić oczu. 
My jesteśmy na to, by sobie prawdę mówić.

Lud chce cjcdaoezem*.
Dlatego na polu zjednoczenia ziem pol­

skich stoi przed nami jeszcze wielkie, wielkia 
zadanie. Będziemy musieli usuwać 1 te mini* 
sterja dzielnic poszczególnych, które tylko pod­
trzymują tę odrębność zewnętrzną 1 będziemy 
musieli kordony zacierać, aby na zewnątrz 
się zjednoczyć. Jedno jest przełamane: masy 
narodu wo wszystkich dzielnicach chcą się 
zjednoczyć, a rozdziału pragnie garstka poli­
tyków, która stoi na stanowisku separaty­
stycznym.

Uważam to za punkt przełomowy w du­
szy, w przekonaniach i umysłach całego na­
rodu polskiego i jako punkt przełomowy w in­
teresie zjednoczenia się w jedną całość. (Głos: 
Nie trzeba nic przełamywać!) Trzeba przeła­
mywać ciągle, ponieważ panowie to robicie 
to różnice dzielnicowe 1 oddzielenie się dzieł- 
nic od was pochodzi.

Ustrój Polski.
Jako najważniejsze zadanie przy budo­

wie państwa wysuwa się mimowoli trzecie za­
danie — budowanie ustroju. Walka o konsty­
tucję, która się w Sejmie rozgry wa, jest tylko 
jednym z etapów budowy ustroju. Ale w tej 
ustawie zasadniczej nie streszcza się cala kon­
stytucja, za nią idzie cały szereg ustaw, w któ­
rych się ustrój polityczny zawrze; idzie ko­
deks sądowy; ustawa, dotycząca ustroju gmin­
nego i miejskiego; pozatem pójdzie cały  Kom ­
pleks ustaw,* które wytworzą ustrój polityczny 
i jednocześnie idzie szereg ustaw, k tórt "decy­
dują o własności i ustroju w rolnictwie, prze­
myśle, górnictwie.

Niemożliwość rządu koalicyjnego.
A ten cały ustrój społeczno polityczny wła­

ściwie walką się pokrywa, walką, którą wy­
wołało takie przeciwieństwo interesów, że 
tworzenie rządu koalicyjnego dla spełnienia 
tych zadań staje się niemożliwością, a wska­
zówki z naszej strony spotykały się z niedo­
wierzaniem, leci historja trzech ostatnich mie­
sięcy wskazał* ponad wszelką wątpliwość, ie  
przeciwieństwa są tak mocne i rzeczywiste, ii  
wskutek tego un'emOiPwione jest utworzeń1® 
w przyszłości rządu koalicyjnego.

Rząd koalicyjny może powstać tylko na

ność z naszymi towarzyszami angielskimi. 
W Moskwie zaś ajenci czrezwyczajki strzegli 
mieszkań delegatów i badali wszystkich, któ­
rzy do nich przychodzili.

Władze zrobiły wszystko, oo mogły, aby 
zająć czas delegacji paradami uroczyslemi i 
ceremonjalnemi, oraz zwiedzaniem instytucji 
sowieckich. Delegaci nie mieli znofhości cho­
dzić po warsztatach i fabrykach, albo wejść itr 
kontakt bezpośredni z masami. Władze sowiec­
kie nie urządziły ani jodnego wiecu robotni­
czego na przywitanie delegacji. Podróże dele­
gatów angielskich nad Wołgą, oraz na front u- 
rządzone były wedle wzoru tradycyjnych wy­
cieczek dla „wysokich gości", którym pokazy­
wano widowiska z góry przygotowane.

W takich warunkach trudnem było dla na­
szej partji, której byt jest tylko półlegalny, 
znacznie rozszerzyć tę dziedzinę, gdzieby an­
gielscy nasi towarzysze mogli byli zdobyć rze­
czywistą znajomość życia rosyjskiego. Musieli­
śmy się dostosować do okoliczności. Związek 
zawód, drukarzy spróbował, nie bez powodze­
nia, wyprowadzić delegatów angielskich po­
między lud. Wiec, zwołany przez ten związek, 
przy udziale czterech tysięcy ludzi, pokazał go­
ściom naszym prawdziwe usposobienie robot­
ników. Ale skutkiem tej odważnej próby było, 
że rozwiązano związek drukarzy, uwięziono jo­
go zarząd, oraz wszczęto ohydną nagankę prze­
ciwko naszej partji, której sytuacja w wielu 
miastach znacznie się pogorszyła; w niektó­
rych miejscowościach uwięziono wszystkich 
członków sekcji miejscowej.

Z tego jasno wynika, ile warta jest uroczysta 
obietnica prezydenta sowietu moskiewskie­
go, Kamieniewa, dana podczas powitania dele­
gatów angielskich: „Każda organizacja robot­

nicza będzie miała swobodę wchodzenia w
styczność z delegacją".

Nasz komitet centralny dalej stwierdzić 
musi, że na wiecu drukarzy przywódcy związ­
ku, w łączności z przedstawicielami naszej par- 
tji, trzymali się zleceń partji, unikając wszel­
kiego krytykowania ogólnej, oraz gospodarczej 
polityki bolszewików, a natomiast wzywając 
międzynarodowy proletarjał do energicznej 
walki za zniesieniem blokady i zawarciem po­
koju z Rosją. Tak więc wszystkie oświadczenia 
bolszewickich gazet o „pomaganiu kolczakow- 
co m i denikinowoom" należą do nałogowych, 
bezwstydnych fałszerstw na rozkaz.

Wobec niemożliwości nadania przyjęciu to­
warzyszów angielskich charakteru ludowego, 
nie pozostało Centr. Kom. nic innego, jak brać 
udział w stosunkach urzędowych, aby przez o- 
sobiśole stykanie się dopomagać im w ich za­
daniu. Na uroczystem przyjęciu delegacji przez 
sowiet moskiewski nasz mówca, towarzysz A- 
bramowicz, w swem słowie powitalnem wska­
zał na to, że delegacja powinna się zapoznać z 
wszytakiemi dążnościami, które w rosyjskim 
ruchu rewolucyjnym z sobą się spierają. Po­
tem oficjalnie zwróciliśmy się do delegacji z 
propozycją urządzenia wspólnego posiedzenia, 
aby się wzajemnie poinformować o położeniu 
w Rosji i w Anglji. Delegacja była bardzo 
przychylną temu pomysłowi, i mówiła nam, 
że będzie, się starała zbierać informacje od 
wszystkich partji socjalistycznych. Mieliśmy 
dwa takie posiedzenia, które częściowo nosiły 
cechy ankiety sprawie ekonomicznego i po­
litycznego położenia Rosji, charakteru rządów 
sowieckich, i stanowiska naszej partji.

W tych wywiadach z delegatami Central 
ny Komitet miał zadanie podwójne. Po pierw­

sze miał pomagać proletarjatowl angielskiemu 
w jego walce przeciw Interwencji i za uzna­
niem Rosji Sowieckiej; w tym celu Kom. do­
starczył delegacji wszelkie możliwe fakty o re ­
akcyjnych i klęskowych skutkach blokady dla 
ludności, jakoteż o jednomyślności, panującej 
względem blokady w rosyjskim obozie rewolu­
cyjnym. Wskazywaliśmy na bezskuteczność 
walki parlamentarnej przeciw interwencji (?) 
ł na konieczność zrobienia z tej walki rucha 
maśowego. W swej mowie pożegnalnej prezy­
dent delegacji, towarzysz Ben Turner, stwier­
dził z naciskiem, że delegacja, odjeżdżając, od­
niosła przekonanie, że koniecznie trzeba 
punktem ciężkości ruchu przeciwko interwen­
cja zrobić ulicę. , ;

Jednocześnie podjęliśmy się drugiego za­
dania, o którym już wspomniał tow. Abramo­
wicz w powitalnej swej mowie w sowiecie mo­
skiewskim, mianowicie dostarczenia p role tar ja-, 
towi danych potrzebny ch dla oceny bolszewic­
kich metod urzeczywistniania socjalizmu, a od 
za tem idzie, dla oceny bolszewickich rozwią­
zań problematów rewolucyjnych, oraz dla oce­
ny rządów sowieckich, tudzież dla zaznajomie­
nia się z poglądami innych partji.

Formułując tę drugą kwestję, p art ja so- 
cjalno-demokratyczna określiła zasady, stano­
wiące, rzekłbyś, podstawy jej rezolucji o odbu­
dowie Międzynarodówki. Międzynarodowy ruch 
socjalistyczny nie zdoła pokonać przesilenia* 
obecnie go szarpiącego, ani odzyskać swojej 
jedności, póki nie ustanowi jedności zasad po­
lityki socjalistycznej _ w okresie rewolucji spoi 
leranej. Jeżeli jedność, a  więc i eama między! 
narodówka, ma polegać na odrzuceniu naozo* 
ru ogól no-soc j a list ym iego nad walką socjali­
stycznej partji każdego narodu z osobna o r»
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^fólki czas i dła pewnych określonych zadań, 
a łemi nadaniami, jakie przed tym rządem i»t- 
Di,tlił były: odpame najazdu i zawarcie puk©- 
J®- I sądząc ten rząd, musimy patrzeć nań pod 
Jjoi dwoma punktami, bo pod żadnym wzglę­
dem nie wytworzylibyśmy rządu koalicyjnego, 
Uważając go za nonsens, nie mamy pretensji 
do tego rządu, bo składając się z różnych ele­
mentów, jednych będzie ciągnęło w tę stronę, 
6 innych w drugą.
2 jaldegO punktu widzenia sądzić rząd obecny?

Pod każdym względem peset Gląhiński 
bajdzie swoje prawo, ażeby oskarżyć pana M.i- 
metra Spraw Wewnętrznych i pojedzie po 
6Prawaoh wewnętrznych, a ja np. mogę być 
przeciwko mimśtnowi aprowizacji i pojadę po 
^im i będę mial tę samą słuszność co ,pan Glą- 
biński, bo tamto popełnił np. socjalista, a tutaj 
CP. narodowy demokrata.

Więc rząd musi mieć pewne określone 
udanie i, sądząc ten rząd, patrzę na niego 
Pod tym tylko kątem widzenia, jak załatwił 
On sprawę odparcia najazdu i sprawę zawar- 
o>a pokoju. Odparcie najazdu ł tworzenie rzą­
du było dokonane w nader ciężkich chwilach.

Przypominacie sobie, panowie, jak na 
Polskę szlo H miljona ludzi, bosych, nagich, 
Stadnych, którym na wzór Napoleona powie­
dziano: jesteście bosi, idźde do Warszawy, 
tam są buty, jesteście goli, idźcie do Warsza­
wy, tam są ubrania, jesteście głodni, idźcie 
do Polski — tau  jeść dostaniecie. Przy tej 
8Pcmobnośra powiedziano jeszcze trzecią rzecz: 
^tźcie niepodległość Polski. W tym celu te 
irzy czwarte njiljona wojaka rosyjskiego ma­
zurowało na Warszawę, a nasza arm ja cofa­
ła się w panice.

Prsyeeyny ©olania gię armji p«9ekiej.
A nasza armja bolała się w panice. Pano­

r ę  szukacie przyczyn lej pan ki w wojaku. 
■Przyznam się panom, ie takie momenty, jak <x>- 
t*aieaięt pod Urodna, ta kto momenty, jakie 
były w tej wojnie, to graniczą w tym okresie 
Czasu z najezarniejszemi dniami w hitóorji Pol­
ski, jakie wogól© były. Przed 80 kawalerzy- 
st&ini oofale się cała dywizja w Grodnie.

Ja jestem żołnierzom, oprócz tego, ie je­
stem politykiem; jako ioJUiiena bolało mnie to 
straszliwie, przypuszczam te ł wielu innych 
tołnierzy także to bolało. Panowie szukacie, 
tło winien tej panice w wojsku. Proszę pa­
nów: 8 lat wojny. To przecież wojna 6-letnia. 
Dzieci nasze uczyć się będą o okresie wojny 
6-letniej, jak myśmy się uczyli o 7-łetniej i 
Stuletniej wojnie. Toć żołnierze 6 lat są na woj­
nie. 8 lat wojny najdzielniejszego żołnierza 
zmęczy, zeżre zarówno fizycznie, jak i moral­
nie. Sześć lal wojny — to jest okres w zwy- 
hiym czasie, równający się 00 lat życia. Więc 
Żołnierz był i jest wojiną zmęczony, żołnierz 
był skazany na życie z rabunku.

Gdyby Panonie byli mu dostarczali żyw­
ności, gdyby żołnierz nie potrzebował rabo­
wać i gdyby wskutek tego żołnierz me stracił 
w-ęzów dyscypliny, które są w wojaku, nie u- 
taglby tak łatwo parno©. (Glosy na prawicy: 
to  niewystarczy).

Wszystkie wnioski o sek w estrze zostały 
w Sejmie odrzucone, wszystkie natomiast 
Uchwały o kontyngencie nigdy nie zostały d o  
trzymane. Przypominają się dzieje z czasów 
Polski, kiedy to żołnierz zaciągał się w konfe­
deracje i wygrywał wojnę, a wygrawszy ją, 
tracił natychmiast Panowte, wy jesteście nie­
odrodnymi potomkami tych, którzy tak histo-

storję prowadzili. (Głos * prawicy: Sejm u- 
chwalił). Tak, Sejm uchwalił, bo Sejm zawsze 
uchwalał podatki od łanów, ale mgdy panowie 
3zlachta tych podatków nie płacili.

Kto aluży w wojsku?
A co to jest wojsko? Wojsko to są syno­

wie i chłopów i robotników i inteligencji; to 
jest młodzież po nujwiększej części, która ma 
swoje idee, swoje cele, po części zgodne z ide­
ałami swoich ojców, swoich braci, tej klasy, z 
której oni wyszli, idąc do wojska.

Większość w tym wojsku, to synowie chło­
pów i synowie robotników, to osiemdzesiął 
kilka procent wojska. 1 to wojsko w czasie, 
kiedy walczyło, nie widziało w rządzie pol­
skim ówczesnym tych dążności, Móreby mu 
pozwalały spodziewać się, ie żądanie ich oj­
ców, ich rodzin i ich klas, z których wyszli, 
będą zaspokojone. (Głos na prawicy: Kpiny). 
Nie kpiny, ale trzeba wiedzieć, jak jest w 
wojsku (na prawicy protest). Za dawnych cza­
sów było tak, że żołnierz nie myślał, tak by­
ło, ale tak już dawno przestało byś.

Ż°łnie:rz clice wfedricć o co się bije.
I to już oddawna. Młodzieniec 18, 19-let- 

ni, idący do wojska już zdaje sobie sprawę * 
tego, co się wokoło mego dzieje, a wojna poma­
ga mu w dojrzewaniu. Żołnierz widzi i czuje, 
ten syn chłopski i robotniczy widzi, że jego 
klasa z której wyszedł nie ma praw, które 
się jej należą, on się krwawi i dlatego taki 
młodzieniec, czy on chce, czy nie choe, ale *ię 
pyta, po co, dla kogo ja się biję? (Glos: O 
ojczyznę).

Proszę panów, ojczyzna poza abstrakcją 
ma rzeczy realne, on wie, że bije się za Oj­
czyznę, ale ta ojczyzna przedstawia się, jako 
chata chłopska, albo poddasze, lub sutereny, 
gdzie rodzina robotnicza mieszka. Tak się Oj­
czyzna przedstawia i on, bijąc się, chce się bić 
o lepszy los i lepszą dolę w tej Ojczyźnie.

I czy pan Głąbiński będzie wyklinał po­
litykę w wojaku, tej świadomości — jak dłu­
go macie wojsko z poboru, które tkwi w ma­
sach ludowych — tej świadomości, tych my­
śli, które tam są, z wojsk* nie wyrzucicie, 
żebyście nie wiedzieć jak się wyklinali przeciw 
polityce w wojaku. Polityka w wojsku będz'0 
nie robiona sztucznie przez nikogo, ona tkwi 
wyssana z mlekiem tej matki, która porodziła 
robotniczego, łub chłopskiego swego syna.

Dwojaka ag'tartfa.
Proszę panów, dodajcie do tego dwa ro­

dzaje agitacji: z jednej strony agitację, upra­
wianą bardzo zręcznie przez bolszewików, 
bardzo umiejętnie podszozuwającą nie klasowe, 
ale rzeczywiście najniższe instynkty; agitację 
bolszewicką, która, docierając do wojska, nie­
wielki wpływ na to wojsko wywarła, ale tu i 
owdzie wywierała.

I dodajcie do tego agitację, szerzoną z 
kraju, podkopującą zaufanie do dowódzców, 
idącą tak daleko, że doprowadziła do ciwar­
tego buntu, jak np. w Grudziądzu, ataki pro­
wadzone na poszczególne części wojska, jak 
ataki na legjonistów, ataki na P. O. W„ 
a nie zapominajcie, panowie, że zarówno le­
gioniści, jak i peowiacy zajmują w wojaku 
miejsce, nie powiem wysokie, lub zaszczytne, 
ale mezwykle ważne, ponieważ wiążące w ca­
łość wojsko, a zajmują miejsca narówni z 
reszikami ol-cerów lnueg, pochodzenia, 1 je­
śli oni są atakowani, to koledzy nauczyli się 
ich cenić i wysoko poważać. Ataki przeciw

tym kolegom legjonistom biorą do siebie i wy­
twarza się w wojsku ferment.

Kmiecy rwali się do Kijowa.
Nie Kijów był przyczyną klęski. Zresztą, 

panowie z prawicy, wbrew temu, co mówił 
p. Głąbiński, zarówno w swej prasie, jak na 
zgromadzeniach w swoim czasie głosiliście 
odmienne zdanie. Mogę zacytować mOwę p. 
Stanisłama Grabskiego, artykiały „Gazety Po­
rannej" z dnia 8 i 10 maja b. r., które mam 
przed sobą, a które podncsrą sprawę zdoby­
cia Kijowa, jako niesłychanie wielki czyn, biją 
w dzwony tryumfu.
Powstanie rządu koalicyjnego i jego działal­

ność.
To wszystko złożyło się na rozkład w 

wojsku i wojsko cofało się w moment najaz­
du, w chwilach tworzenia rządu, cofało się w 
panice. I powstało pytanie przed każdem z nas, 
jak ratować Państwo. U nas była jedna dro­
ga, a nią był rząd włościańsko-robotniczy, ale 
panowie krzyczeliście: ach! i wiedzieliśmy, ie 
wy na to się nie zgodzicie, ie rząd ten mógłby 
powstać tylko drogą wojny domowej, a wojna 
domowa w tym momencie, t. zn. rozbicie te­
go szkieletu, dokoła którego można budować 
siłę. Wobec tego ponieśliśmy ofiarę i zdecydo­
waliśmy się na rząd koalicyjny 1 na czele ga­
binetu stanęli Daszyński i Witos.

Na ich apel w ciągu półtora miesiąca sta­
nęło ćwierć miljona synów chłopskich, robot­
niczych i inteligencji, stworzono eilną armję,

a co znaczy zorganizowanie w ciągu fi 1 pół 
miesięcy ćwierć miljona wojska, to czuje każ­
dy, który bliżej stykał się. z wojekiem i wi­
dział, jak niesłychane trudności tecbciczney 
niewypowiedziaue trudności na każdym polu 
powstawały, ażeby z tego silnego poświęcenia, 
z tego zapału, który powstał, z tej chęci od par-' 
cia najazdu, wytworzyć siłę eorganizowaną, 
potrzebną do odparcia najazdu. ,

PPuiy i dzieł® wroga.
I  organizowanie tej s'4y musiało zająć 

pewien czas, a tymczasem nieprzyjaciel posu­
wał się śladem Paszkiewicza z r. 1831, kopjw 
jąc ślepo jego plan. Posuwając się między gra­
nicą niemiecką, jak w 31 roku, ounia rosyj­
ska pod Nieszawą przeszła Wisłę, tak i w tym 
roku próbowała armja tamtędy eię przesunąć, 
a za nią szła kosa śmierci.

I padło wiele ofiar i wiele matek i wiele 
ojców czekają do dziś dnia na pewność, co do 
swoich synów, powrotu ich z niewoli, lub grób. 
I za tą kosą śmierci szły te wszystkie objawy, 
których Polaka Dasza jest świadĆiońi: Cholera, 
gwałcenie kobiet, syfilis i sztuczne .przez rząd 
rosyjski — rzeczywiście z metodą niesłychana 
w dziejach świata — kultywowanie u nas 
księgosuszu; wojska rosyjskie przyprowadzi­
ły ze sobą bydło zarażone księgossuaaem. z ca­
łą świadomością wymieniano jo na bydło zdro­
we, a zarażone zostało w ziemi lubelskiej, sied-. 
leokiej (głos: płockiej) tam całe gubetaj© są 
zarażone księgosuszem.

(Dok. nast.).....

(od naszego specjalnego wysłannika) 
(Dokończenie).

Ryga, 4 października.
Po odczytaniu tej deklaracji, p. Joffe za­

żądał przerwy. Po półgodainnej naradzie w 
imieniu delegacji rosyjskiej p. Joffe odpowie­
dział, jak następuje: (przek*ad podaję w
brzmieniu urzęduwem).

W odpowiedzą na złożone przed chwilą 
przez szanownego przewodniczącego Polskiej 
Delegacji oświadczenie, ja przedew.szyr kiem 
chciałbym skonstatować, ża ze strony Rosyjisko- 
Ukraińskiej delegacji nie były ii ara© trzy de­
klarację, a tylko jedna, a mianowicie dekla­
racja zawierająca przedstawienie rezolucji 
przyjętej przez W. C. K. W., tej samej rezolucji, 
która była przyjęta za podstawę wszystkich 
następnych oświadczeń Rosyjsko - Ukraińskiej 
Delegacji Pokojowej. Jeżeli sz. przewodm- 
caący Delegacji Polskiej dopatruje się różnicy 
między sformuło waniami rezolucji i konkret­
nego projektu przyszłej preJimiam.raej umowy 
to ta różnica niewątpliwie istniej© i jest cha­
rakterystyczną różnicą dla każdej deklaracji i 
umowy. W umowie dane są konkretne sfor­
mułowania. w deklaracji zasadnicze przesłan­
ki. Oo eię tyczy zadowolenia wyrażonego 
przez Rosyjsko - Ukraińską Delegację Poko­
jową, to odnosi się one tylko do sprawy po­
żądania przez obie strony bliskiego pokoju, lecz 
ni© może się odnosić do konkretnych propozy­
cji Polskiej Delegacja Pokojowej, z tego powo­
du, żę tych do tej pory nie było. Oświadczeni© 
W. C. K. W„ ie w wypadku niemożności po­

rozumienia się w sprawi© san®-określenia, Ro­
syjsko - Ukraińska Delegacja Pokojowa, zosta­
wiwszy nn boku rozwalanie tych spornych za­
gadnień winna spróbować dojść dó porozumie­
nia w innycn konkretnych sprawach w inte­
resach jaknajszybazego zaprzestania rozlewa 
krwi, nie mogło być wykonane dotąd, dopóki 
•nie miała miejsca próba porozumienia się w 
takie! mianowicie spornej sprawić sam o okre­
ślenia. Wszystko, co zostało obecnie wypowie­
dziane praez 8k. przewodniczącego Polskiej 
Delegacji w sprawach samookreślenia przy­
prowadza do przekonania o niemożności szyb­
kiego porozumienia się w tych sprawach i zna­
czy się umożliwia konkretnie postawienie dru­
giej propozycji o pozostawieniu ca uboczu tych 

spornych spraw. Przypuszczenie Delegacji 
Polskiej, ie samookredlenJe dem, o ile nia 
doprowadza do prostej ane.ks.ti tych ziem do 
Polski, nie jest samookreśfóniem, potwierdza 
tylko myśl, o niemożności porozumienia na 
tym gruncie. Próba bz. Przewodniczącego Pol­
skiej Delegacji, usunięcia pewnych przedsta­
wicieli Rzadn Ukraińskiego na tej zasadnie, ie 
byli oni niegdyś przedstawicielami Rosji, ła­
two daj© się odparować powołaniem *ię na 
pewnych państwowych działa esy Polaki, którzy 
w swoim czasie jawni© bronili interesów Ro­
syjskiego Imperjum, a obecni© ®eipire®eatują 
interesy Polaku

To, że Polska Delegacja nie -dioe włączać 
do porządku dziennego Konferencji Pokojo-

Wolueję społeczną — wszelka międzynarodów­
ka tego typu może być tylko fikcją, złudzeniem 
gorszeui, niż Druga Międzynarodówka w cza­
sie jej upadku. Jednocześnie zaś sKuteczua pu- 
ttwe, którąby Międzynarodówka mogła użyczyć 
rewolucji rosyjskiej, celem uporania się z trud­
nościami swojemu, nu© ograniczałaby snę do 
Pomocy w obroni© przeciw imperializmowi; 
Międzynarodówka powinna równitż przyczy­
nić się do wykazania środków i sposobów u- 
uzeczywistnienia socjalizmu w Rosji; albo­
wiem rosyj-ki proletariat nie może się wła- 
enemi silami wydobyć z sytuacja, w którą fro 
Zapędziło ogólnoświatowe przesilenie rewolu­
cyjne.

Zwyczajna odpowiedź na taki© żądanie 
brzmi, ie w chwili ostrego niebezpieczeństwa 
Zagrażającego obecnie Roeji sowieckiej, wszel­
ka krytyka tego, ©o się w Rosji dziej©, chociaż­
by i oocjalistyrana, osłabić musi entuzjazm 
Proletariatu europejskiego w jego walce za na­
szym krajem. . „  . ,_____   ,

Ludzi© zapomnieli wie.kie słowa Marksa, 
ie w przeciwieństwie do twrtuazyjnyeh, prole­
tariackie rewolucje (oawijńją drogą suro­
wej samokrytyki; zapomnieli ogniste shiwa 
Uass«llłe‘ft, że początkiem wszelMej aucji re- 
Wolucyinej jest „wypowiedzenia tego, co jeet . 
Chcieliby niektórzy oprzeć więzy miedzy rosyj­
ską rewolucją a rewolucją świato** o legen­
dę 1 o mistyczną wiarę tnas europeifkion w ja­
kąś Rosję, która, choć uboga i niekulturalna,
iuż urzeczywistniła raj socjalistyczny, a morej 
Potęga wojskowa i gospodarcza piwołauą jest 
do oswobodzenia proletarjatu e u ro p e jsk ie g o
Ptz® nią! -

Rusyj .ka Socjelnp-Demokpatycizna 
Robotnicza działalnością swoją we własnym 
kraju wykazała, że obrona rosyjskiej rewolu­

cji przeciw imperializmowi daj© się pogodzić 
z krytyką samej rewolucji Oto dlaczego nie 
wkroczy oina nigdy aa drogę szerzenia wśród 
proletarjatu europejskiego pobożnych kłamstw 
i nie będzie spiskowała z bolazew iluami rosyj­
skimi i europejskimi, celem oszukiwania mas 
pracujących. Part ja nasza nie uważa rewolucji 
rosyjskiej za roślinę cieplarnianą, któratoy mu­
siała zginąć od pierwszego powiewu świeżego 
powietrza. Przeciwnie, partja nasza jest prze­
konaną. że tylko przez ukazani© proletariato­
wi europejskiemu sytuacji takiej, jaką jest, z 
wezystkiemi jej słabościami, jej sprzeozn-ościa 
mi wewnętrznemu jej wrzodami i naroślami 
potwornemi, rewolucja rosyjska może spełnić 
swe zadanie światowe i znajdzie lekarstw© w 
pomocy i kierownitowie międzynarodowego 
proletarjatu.

Tym politykom, których po-iawa we wszyst- 
lńem, oo się tyczyło walki przeciw imperjali/r 
mciwi. wogóle i kampainji Ent© te‘y przeć, w Ro­
sji w szczególności, była dwuznaczną, ni© ma­
my mc do powiedzenia poza koniecznością żą 
dania uznania Rosji sowiecki©] 1 zniesienia 
blokady. Jednakże mim© swego składu, an­
gielska delegacja nie budziła pod tym wzglę­
dem żadnych wątpliwości, chociaż prawe jej 
skrzydło złożono było z przedstawicieli wiel­
kiej partjj robotniczej, która od czasu wojny 
zerwała wszelki „pokój Boiy“ z burżuazf) i 
walczyła energicznie przeciw Lloyd George‘o* 
wi; 1©%© zaś jej skrzydło składało ®ię z człon­
ków „Niezależnej Partji Robotniczej", która 
podczas wojny zajmowała stanowisko między­
narodowe, « obecnie wystąpiła z Drugiej Mię­
dzynarodówki; podczas, gdy kilku delegatów 
sympatyzuje z bolszewikami.

Twierdzenie bolszewików w toku ich oa- 
, gojiki przeciw nam wygłoszone, ie angielska

delegacja składała się ,jz ajentów Lloyd Geor- 
go'a“. stanowi jedno z najpixilej«z,ych o- 
szczerstw, do których się poniżył® nałogowa 
demagogia Rosyjskiej Partji Komunistycznej. 
Nasz Komitet Centralny wysłał specjalny list 
w tej sprawa© do delegatów angielskich, pro­
testujący przeciw temu podłemu oszczerstwu 
i przepraszający imieniem proletarjatu rosyj­
skiego za azjatycki rodzaj gościnności, prakty­
kowanemu wobec naszych jjości angielskich.

Na zakończeni© powiemy, że oprócz wspo­
mnianych już zarządzeń odwetowych, wywo­
łanych przez nasze stosunki z towarzyszami 
angielskimi, wypada nadmienić jeszcze dwa 
znamienne fakty. Towarzysza Abramowicza, 
który w sowiecie powitał delegację, odwołano 
% sowietu na s&utek cynicznego nacisku na 
wyborców, którym grożono doJkliwem emniej- 
sseniem racji żywności; towarzysza Dan'a,. któ­
ry witał delegację dmieniean naszej partji na 
wiecu drukarzy, zesłano do Jekalerynburga. 
jako zmobilizowanego lekarza — zapewne z 
powodu konieczności służbowych.

Centralny Komitet 
Rosyjski ej Socjalno-Pemok ra ty cznęj 

Partji Robotniczej
* 

*  *

Tyle mieńszewicy.
W ich memorjaie uderza przeJewszyst- 

kiem to, ie cl starzy, z a h a r to w a n ; bojownicy 
eocjalizmu, którzy tyiekroĆ czoło stawiali 
caratowi, obeanie pod rządami towarzyszów" 
kom unistów, bynajmniej nie zachowują się z© 
swobodą i śmiałością wolnych ludzi. Robią ra­
czej wrażenie niewolników, lękający^ się ba­
ta. Przyznają eię, że zaprosili Anglików na 
wiec drukarzy, aby się goście dowiedzieli 
prawdy, ale odraza się zistiwegaja, że tej 
prawdy wcale nie powiedzieli, o nie, przeciw­

nie, jeszcz© popierali Rosję sowieci- ’ Bo 1 po- 
cóż ściągnąć ua siebie nowe przesiadowanial 
Otóż właśnie ta niewolnicza lękłiwoóć, do któ­
rej trzy lata rządów sowieckich doprowadzafó 
ludzi odważnych i dzielnych, jest najstraszitw- 
szem oskarżeniem przeciw iym rządom.

Teembardziej jednak wierzyć nacina imeń- 
szewrkom, wierzj^ć można to, oo wj krztusili 
mimo lęku przed bateni bolszew ickim. Obok 
rewelacji tow. Guest'a, towairyŁ.Jń Ethel 
Snowden, tow. Tom'a Shaw'a, tow. Dittmana'a 
i tolu innych, 1 powyższe rewelacje mlećsese-- 
wickie są cennym pnyczyturieim do odsłoołę- 
ciia prawdziwego oblicza sowietów.

Z drugiej zaś strony znajdujemy w ma, 
mcrjiale mieńszewików pewne akcenty opcw- 
kmkstyc/.ne, które może nietylko lękiem przed' 
ezrezwyczajką się Unuiacią. Mówi się w tym  ̂
memorjale sporo o imperializmie Zachodu, al© 
nie wspomina się ani słówkiem o injpęrjałii-. 
mie Rosji sowieckiej. Gzyżbj' na to miień&se- 
wicy byli zanadto dobrymi patriotami wszech-, 
rosyjskimi? *■

Nieco krytycznie wreszcie przyjąć naieży, 
zapał mieńszewików w kierunku stworzenia 
nowej MiędzynarodówM, całkiem innej, u it 
dotychczasowa, bez porównania potężnejsne^ 
Mieńszewicy we własnym kraju przegnam 
sprawę, nie dziw, i© uśmiecha się im myśl 
centra! isty oznej Miedzymaiodowc©. którąby 
bolszewików' zmiażdżyła, Km władzę na<f 
proietarjatom rosrjskiiu oddała. Oczywista, ty­
siąckroć lepiej, żeby Międzynarodówka m>bito 
tak, niż żeby zrobiła naodwrót. Czy jednak pcP 
bdci tnieńszewicy nie wymagają troszkę zadute'
od M ię d z y n a ro d ó w k i ,  zamało toś -kI'siebie?.

G.
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• & .a liąhś u3fte 

- .: Aigfc
zamiast cit|rttw, które, znikną,

r-OJK *• #Sif (itttsU* lar. i • 'łteśwms
Lcltósh ds»> nrałtui ubris, *v̂ .- •’.>??•*

;U«irito m

wej zagadnienia Wschodniej Gattejfe przyjmu­
je  <*iy do wiadcmoćci, i-eca inotywowtUite, ie 
robi się to dlatego, iż (ittiicja nigdy uie na­
leżała do Rosyjskiego knperjura, potwierdza 
tylko imperjaliatymiy ftpasóh myślenia Hele* 
gacji Polskiej, Zostawiają© tę sprawę a a  u- 
bociu Rosyjsko -  Ukraińska Delegacja Poko­
jowa ni o może j&Jnakże nie zwrócić uwagi De­
legacji Polskiej na to, że sprawa niezawisłości 
Galicji Wschodniej nie jeet życzeniem czerwo­
nych sowieckich u ra ji, a nie ulegającą wątpił* 
woźci woią całej galicyjskiej ludności, znaj­
dującą swój wyraz nawet wh oświadezeniadi 
tych pnrtji politycznych, które stoją w swoim 
socjalno - politycznym światopoglądzie znacz­
nie blii&j Polski, aa'żetf obecnych Rosji i U* 
krainy.

Rosyjsko - Ukraińska Delogacja FoIsofowjL 
przyjmuje tak ie 'd o  wtedótno-Scn, i e ' Polflai u- 
znatn Jul niezawisłość Ukrainy, Litwy 1. Bia­
łorusi, ale nie może powstrzymać się od przy­
pomnienia, ie  to uznanie niezawisłości w o- 
kręsie okupącyj gokki nie „przeszkadzało za- 
rzadzad teml ziein’ami przez naznaczonych z 
iW&rrzawy kotftfjaray i w.drodsę tworu.. . 7 . ) ) '

Jęszezo raz'kcnstatując, te  niema żadnych 
różnic za wyłączeniem czysto formalnych mię­
dzy Deklaracją W. C. Ki W. a przedstawionym 
dla rozważenia pftjektem  prelijnmarnego po­
koju, Rosyjsko - UfcrefńsŁa ttelegącja Pokojo­
wa powtórnie oświadcza, i e  gotowa jest przy­
jąć za podstawę wszystkich następnych roz­
ważań te mianowicie propozycjo W. C. K. W, i 
że od początku samego na swój projekt pa­
trzyła tyllsso ' jhlro ha podstawę następnych 
prac.-. ( "

Przychylając się do uczynionej już prze* 
Delegację Polską propozycji, zgadza $ię ,pna 
na bezzwłoczne rozpoczęcie prac E&mfejt Fi­
nansowo - Ekocpinianej J  Prawnej,

Zgoda delegacji ewyjskiąj na przejście do 
pr»o komisyjnych ww-tała przyjęta przez p ., 
DębśMego do wiadotpoóci i  ttiezwlbcznio pray- 
mąpiouo do wyzriaczdaja przewodniczących.

Na jwwwodn. fcótelęjl,, j>r« tvuo-pwli lycĄaąj 
*e otror.y polskiej wymaeznńo p. Kiernilth, ro­
syjskiej Manull§klĄ;o; do komisji finansowe* 
ekwoomicscniej p. Mledzkowśfeiego fc. mi ' v

i -• -u U  U twflSKat jaw-*J»n
5 raau wyznaczyć rwego przewodniczącego i  ur 

czyni to w najbiiisayim czasie. tpa-tsi* * m r.- 
D«ś jeeaca© obradowały, komisje prawno- 

poŁityez.aa i  fcannso wo-budaetomtm, d» luźnego 
wieeaorsiic-n ,as 4  .eteusuiams ueę > jsvn.n*'>p 

Konferencja przeszłe więc do prac kon­
kretnych. Należy oczekiwać, że za kilka dni 
l-jomlsje przedstawia rezultaty swych prac na 
komisję główną, Móra ostatecznie sformułuje 
warunki roaejam ł prjiiindnaraego pokoju.
■' .. «? . ' j i M t ą  .U, Ji 8.
: aidia Vaoziewii i'fehsp’̂ la i i

Z Komisji *pr*w *agra»łea«yeł|.
Onoguaj odhjfo się poufne puoiędaeale

‘ Koni. opraw kagramcaaycn. PóńMiwai pisma 
bmśuaayjae podały nieścisłą wiadoiność, ja­
koby ftiniosek p. Dubanowicza przyjęto jedno­
myślnie. stwierdzamy, te tak nie było. Wnio- 

,«ek. tan ławads .. jx& Z
„Wcboc położenia, wytworawiego aa 

pStrsoimo-'w seboetfti SJ granicy Polski. Sejm 
wyraża przekonitnle, to możliwie ry°^9 i 
pośrednie połączenie obszaru wileńskiego z 
Rżeczpespolitą Polrką, zgodnie z wielokrotnie 
wyrażoną woią ludności tego obszaru, Jest Je- 
dyi’ym i koniecznym warunkiem trwałego uło- 
icnHt »ię stosunków pokoju na tej granicy1*.

Posłowie tow, Ziemięckł i Niedziałk-ow- 
skł wypowiedzieli »ię przeciwko temu wnto- 
slóSwi i zastrzegli sobie i>« sta wionie na ple­
num Sejncrn własnego wniosku.

Oczywiście żo gt -̂eowali przeciwko wrdo* 
skowi p. DubtfUoWiiaua,

-on:

• - Komisja redakcyjna konieronojł po* 
Icdkwej rozftofttela piace w nocy z czwart­
ku* na piątek. Dolyohcaaa ud twa loco 10
punktów pokoju prolimuiaraego, biorąc za 
podstawo waronkt, postawione przez pre­
zesa polskiej delegacji — Dfbsklego. 

B jB P M W U lffWI! m P P B H  Spwwy^łoKraaBtiittkowę- -będę ro-Zbtrzygun®
d^. polskiej 1 Oboleńakjrgo — del msyjjyUej. vr płatek po południu. Pixipiaanie pokoja 
P. Dębski..proponował również dp fcauuji te- . nastąpi nr sobotf- lub niedzielę, 
lyforjalnej granirauej iia przswoda. ze sh^cy; Przyjęto wszystkie warunki polskie, 
polskiej p. Orahskfego, p. 3offe( jetJjb^ zg-' G ran ic*-m lę^  Polek a, Bialomeia a U-
etraegł się, ie delegacja rosyjska a ę raoże ód- 1 krainą będaię bińgła Zbruezem. pętem na

■

węciiód od Jln ji. Stmy-^ŁuwaJfip, na 
wschód od.N ieświęia, h W g & t  
powiatu wUcńsidcgo idusthtosj^iitsgii ą i do 
Dźwiny. Polska bidzie, miała rwąpółąą gra­
nicę z Łotwą. Granicy, polóko-lltowakiej 
traktat nie pdrnezi. Pewhe trudności na­
stręcza jeszcze sprawa złote, która prawdo­
podobni©: rdwikinpctayóinia feędzi© 
winna. ..-fry. ^dWóaó-uu: •'.•= te4
e. Delegacje uteaiiiałra i biah yttaka o- 

^tessiły zbiorowy4Ji c4est.,.^PĄT)»
:b f.. S* 9£hi '■ ó «niM* *

• : Rada iŁinwtróo, na josiegióaiu w daiu 
8 b. tą. wysłuchała sprawozdania p.,iUr.istra 

! ^arbu .Grąjyoid&g .̂o  ̂do 4ęgo.«ąibl«g4w» po­
czynionych ęeląm. uc^kafqia poiycżki zagrw- 

-nicznoj w- .Paryżu.,’oai» żąJołeręsc-wa^a An* 
glji, lłclgji i.-JRolandji dla ,»afz£ci; ppctracjl C- 
r.p*iowych, jako toi % j^;duroncji
fiaaoaowej w Brukseli. • yjilci o&.

Pogadio: przekazano Mltustrowl' ? prowlr 
racji prawo wydawenia roitporaądŁeó, mają- 
cyoh na celu tmonnowapie praeroba ziemicr 

jrfodów.w z|kfadach pjzemyd^wydJi i .  m!y- 
nach orał' praj.̂ ft.in.lb Rzrdo'v̂ i prawa t)isrw>- 
Irtipu pKBSł worów ziftMniaOzaayi*, Jajco taż u- 
powrrhiiono Mfc'strn Aprowiraoji <lo wylącz- 
nogo' dysponowane cabCOwlią tfoSMą tłeńmia- 

,ków, wywożonych t  Pozaadsldego 4o b. Koa* 
gr«9ó'Wk3 i  MaJpolsfifv ■ ■■ ■ ' ^  a»:

■ < ■■ nib ł .wer * f . mj 
Prezydent Ministrów pi Witos w piątek 

pó po*łetL:eoiu sejmowano wyjeehnł na łuób 
kl odpoczynek do Wfarachoaławic, ,•'
& Wtoeprozydont tow. wyjechał
watoiwj óo łCnńkowa. • - - V f  «ra
• 0i,J£ ^  *■', ■ i--f ^■ - *♦ ■.■

Delegacja oseska, która przybyła <b> War- 
ssawy dla przfiproyi-adęęłLia ̂ pertraktacji, ty­
czących eię Śląska Ciesryńe-kiego, złożyła 
Wcsort} witytę p. Ministrowi; tiprftw Z^jra 
aieSnyĆh. x i  >, ,J  -j
-cn p^c-ctorem odbył rfę w  poselstwie «re- 

sidern bankiet, w którym m ię iij udzteł przed­
stawiciele Minietrjusn GprAw Zagranlcaoycfc.

..a-będ u«$i.<o* • m*- y  ęr̂ s*.
Mitórter fcotei, dr. Ka t̂tSero Bairtet, wystaJ 

.murigłu.Jącf list do p. Prezytte-ate Wtema: iv*
8 potMeswika 1020. *tb d.K -o® .:J *'X«
Do ProŁydoosę itmiterów Jbeozypogpoatej 

Potokiej w
Przyjmująo propozycję objęcia tekt ministra 

kolei w gabloocto prezydenta SksiUir.ego, loajdowtv 
teju. Ze poriocŁir, aaiiidwamy wansauaz ptiwj omtko- 
wej jedyale fia cam rojny.

t  ddlera pi Ĵhtnoiray potrojowyt̂ ,
rolę maoją ttważ&m ideoi^olaHito aa akodcumą. 
aprawowme praecemnie - Mćrownlctwo wtoo 
praejść bez zvrtokl w iaino i ęo*. -

Z tej pirttftstónM itycihorfMic, mcm aayecrn pro­
sić Pata Precydetfta o wyjedinktite dl* małe rwoJ- 
nJeasia * chowląi5-j’.s nd>i!Wra kolei,

Z trWitgl va to, f*» podsetarataifi atow. p, 3
!3bwb:<.Td«■'prtfcbywa :Jalrd ekspert d-ełc#*}! poSeJo- 
we] w Rydze, tm ctei aa obórt.-yrek pe.’aicois *M- 
by do ebwtłl mtettuśttsiiii' «wtępej;:'a.!I':r'’&s’ .- *‘ 1 

Prószę fir*yjęd wyrasy WyepMego pt>yref-nra 
t swenntet : * • -u

»  .< Si :-.w x: J .. .. w, Ui-rtel. -

W  H srK irjL
1  _ | .  W, Emir Afgiamatana wob«f.

; m :M?fdzjTWwodówk».
.,... (B. P.), Prasa «i więoka s dumą otfasUff.
i t ' .m - -  jŁw>waM&łjr«ŁB®«.. Ęjou&m* h m *  
wsshoUnich w Laku brał czym./ udzi&J E®' 
w««*Vte5*a- Wjgił>s4 oa aWaras praewówiję 
me, w którym wzywał <U> w siew an i*  do U1 
Mi^zytancKiówkl £z;^oz-Pa*ia jsst jodnym f 
wyMnjch przywódców mMotkikÓw 1 'aacj  ̂
aalistów łu-ookieh, w ctaato. v«)jay, jako wód* 
nrtcrzaiay aa-mjt otomauaiciej, orguniaował r*T 
ato ludności ehrzhżcititńakiej w AncwajL 

I iv. Równoczęśnte prasa acwiocłt* puhilkttj® 
.itoiegfaa» Jego Wysokośei Emira Afgan*»tan* 
<is* pratwwhnieząeego jRad* Kc-miifuray Łudte 

i *9**, Uuw. Lęftiiia^s
^Pior\Tszą lairrówką Se Stacji radJo-teJi*- 

grahetaej, kmni stanowi pedanunek Pańaki * 
Która ;<wt dla nmio-wielce cenna, prasa) tete 
Panu, tow. Loninisj wyrazy nwłgo mnaoite 
(Podp.) Ams *AJL Chaa*L vwaqtv . «qa 

’ Jego WysoktHflć Emir Afgąnlstano o tn p  
mtilę nto piferwszy pódm unek a Rosji. Da«r 
Piej, za niecność swą wzglądem monarchów 
w«echroayj«kich, poel których znajdował *« 
prottółoratem, otrzymywał od om u do <a**i» 
za" stolicy podarunki w postaci tazwyotaj 
sted nicy końskiej. Dziś otrzymał od Lenina 
zaawŁUia osobliwszy pockuuask, bo stację iskro* 
wą, która ais mnfą będzie stanowić rozrywkę 
dla Afgahfstnńsklego królik*, Podarunek ttfl, 
apodriówaó kię można, przyozyni się niomaJo 
<to jacteśnienia stosunków aympałjt onędąy 
Afganistanem l Moskwą, bedzto ud Jsdnw- 
cześuie zachętą i dla innych bejów, baszów, 
emirów t kteUlów, pragnących sobie trochę 
„poVftkrtyć“, 'do przystąpienia do traedej Mię- 
dzynaroóówkl

i E?l!im! iim ił m m
Ht' fiebraflfju KontUetn kokjowtfo P. P«

8 ,  odbytom dnia 2 ptiżdaeriiika t. b-, roawaito 
no sprawę aresztowań wśród kiołejamy, zwtąr 
ŁÓaych z d-omagtołiem Się przez iycSnt* popr** 
vry tyto ł ’nJen.óLiośei egayutenc|s przy obe#- 
rrej dndyćnie, ora*, braku aptawteaojś i  wymw- 
aionó następującą rezolucją:

„Komitet kolejowy, uznając, te p«y «hee*
nych ptecdch i pro«riantow*oiiu pj-AcwwnJióW 
kotof^v f<&f %ZTetê Ojh ich w m  s fmiŁn«ol 
Jest MtgKłtofta póważnte u samych pod*tew, 
bó przy obecnym Dym odżywianiu i oiewwpw 
kajaniu ttatoierwwsyoh potrzeb iyetowyck, wf  
d&fuoM ich pracy mu*l «tę sial* abaiSaA, eo t  
koaiecrauodc! prowadzi do podważania samego 
bytu Pndsfcłira t Jego Xtepód!«gtoÓeś, widuje 
dalej w siuazfey^h żądaniach praowwilków I 
przedsiębranych przez nich środkach odrucliOf 
wy krzyk rbepaezy l obrony pned luałwrcit, 
głddewą,’ uinająe wreszcie preedaięwzięte 
iysd&tyf&a# pneel cvł» tom rapr«e}e ł .arrad* 
towtshln, fedto prowokację ze etoooy renkcjl 1 
dążenie do- elhMtenl* wetelklwro potoępu ł  
wyzv.-crlenia proletarjf-ta, celą tołą pnseeśwkie 
tyw%fcra*JM#a p< *u *u fri  wnyww to w. tow. 
'wTwłdw Sef'nowyeb do potoywieole kroków, co- 
teto1 sfti’t.-rjcnte- narasfctoe odpowiednich cowm- 
n1W5Wv* do rarptoestotila powtenającyeh kię 
gwałtów, ł.rtoc rająryeh Jodynie do wywołani* 
anarcfcjl"V'

st are
wrwww.w
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(10 paidzi&rntk 1910—11320).
• „Dusza połna utajonego żaru, głębokich 

ukoobaó.. która po nizinach pdórn swe jasne 
Ptzawfoiitt,. aby . z uich otrzeć ioa rwę, Doszu 
żywą, tnouaa, ikr^djata, ulatująca ku awią- 
łłopj czynią, klójyoh śłaie z upjugnieuiam 
ajLUiiątiiem pożąda dla pół ziemi, dla mro­
wisk ludzkich, dpi wszystkiego co Jest kiCKha- 
n* i oo jest ciarpiąco. Takie. byb> to serce, ser- 
ee więriię, zaprzysięgłe, u trzykroć świętych 
ognisk żywota na straży stojąco'

. ifo jej ______  ...
lof&m aa ęzoroko' rozpostarty eh po
różnych Wysokościach,- eżcstó traci "sńtea aie- I. »«>! . .1

nwife oświetlenia- ale‘ * sercem ? wr.rekiem 
ząwsze utkwionym w jedeą wlzvLa£’ pfanMin

‘ Zawsze leciałam do eiebia,
O światło, •. jr.-.x-

Zawsze teeiałma dó ciebie, ruikttn
Bieg oaidiniefi Kor,c>pj>ić*i4ej dokóaywa 

Ąq władał we^aetrzł}4 logiką, ule lamio się

walk duszy. Ł
Przez dlugl czas itimiofo twórcze przy­

szłej wędrownicy stoją na vis k vis doli wie-

*ród kujawtortch łąk 1 *ł»óż. dZwtą-
czaych pieśnią pa.stuszy i pobrzękiem praoo- 
wfiyrh kos. Ale głosem, lstóry wybłja « ę  ned 
wiejskie śpiewki 1 nad Wiejski trtK1, Jest nę- 
dra. Nędza ż)*oia i nędza myśH. Czy Konopnic­
ka Je?t rewolucjonistką? Nie. Jej lud nie ma 
w sobie buntu. Zna tylko śkergi i by. To na 
jogo loeaoh kładzie swój sentyment miękki, 
.,teobwcy“* ówczesny ton pieśntarató poeftL 
Jitóiy nawet sił-’ zło i wrogi* topi ir&au w 
torfi i wsabfe, ie  nła ranią. •'- * c

W mieście draniał się aicWraa. Nędsa be* 
oparcia na -afemi, oto ma oparcia I w nieb*©. 
\Vtoajo kilka kroć a Konopnickiej, śród zim­
nych murów stołecznych bojowe wytwande, 
wzrok i słowo sięgają niebieskiego porządku, 
wfenok gniewny błyskawica, słowo targnię­
ciem Rozwiązań, programów m«ma jesrusze, 
jest tęskne wyciąganie rąk ku Jjitni, a potem 
jprawle nagle, po bezovvdcuem uderzeniu w 
bramy nieba, paciacie, ie  w piersi, rcaumic- 
jącej krźywde, Jest site.

W okresie epolŁwr.pym fiartld rysuje' się 
pewien tawn&ąt ciekawy, a aa przyuzlośń 
brzejn’enny., Myśl, która dńietti w troskach 
bładiiia śród krzy wd ziemi, aocą zapada w 
marzenie. Cisza ząlega światy. Tłum spocony 
i udręczony śpi, ale czuwają' duchy. Noo jest 
godziną indywiduów, erata mówi do santotoi- 

w. Cisza uosi w sobie wielkie gfośy. I cala 
dalsza twórćświść Konopnickiej jest coraz do- 
slionalsteai sJjszeitfwp i ©oraz fntensyymlejezą 
mową ći:«y, aż du<za toęósłmy w nią, ulowi 

,w jpózrtrnem roikrzenlu cały system światów.
Do 1egó mistyćyzmU zapipwndaiły Konto 

pniękn okrężne drógł Pa eudzysh '.rrnjnch, po 
jakfljW l ńćwfertycb bwesgićli. Otw‘0rzj1y jfę 
pdty^'e'pe^^dvtjuv^’didejOvvb w Ttalji i Prc- 
wiitój!, otfromne dragi1 włóków praęd pcetitn, 
irtóra w Polsce będąc, W’jfdsiala tyRio di'aa> : w i.'.;-, i • ( -a a <i JlbiTiinWoą Sm • *v<.! »«wroi

d*t*#ej«y, bes wraoraja**} htrtoryrarej pod*
budowy, bez juteaejazjuh logicznych bram 1 
wyjść. Oko Jej '-'iwUrayto *»ę teras auoąć 

*wyci»§n!ętego sanura czrau 1 nabrało 
zrozumienia dla najwatniejazego, wplocion*- 
go w otaobwo bą-by tia<vi*Ja dta ewolucji.

; ‘fi A drugi żywioł wythuwawczy jaj ducha 
— to mortć. PrsetnóWito do' niej od pierw«a<»- 
gd apotkatria pr-zrięyroni-nio. Jednsls nawawoji 
I>alraeć tytko ha kśatowleiai spraw ludzkich, 
wifoeo elementu, tak bezkreśnie przerastają-- 
cego ludtteoić, tiiu ma fnuy-fth miar prócz czh> 
wfeayeb. Ozem szum! morze? Krzywdą luda- 
bś. Ucdsey kę, gdy tdę krzywdy zeiroją. Ha 
razi a jest tylko wie Ute/urnę ha k$  człowiecze, 
Z tóasetn żywlłfl. rozeróNe «9tomh granie© • 
nrlsjsFtoJrykać sio wcWnotrz. społeczną m®!o- 
d%  Stanie dę widlką, gwPfdfmi blasku BdWts 
drogą, od-prnvyndEOjecą- od tuctó, od ziemi, ód 
planów żyda — w iiittokończw-aość,- - 
i • Dudu który ongi,' W ftoc© zannyśleto4 ju> 
społecznej' pracy nauozył się wsłuchiwać w ci­
szę tę. aż w tej ciszy* dostraei.fl śwl«tU»te lite­
ry prawdy. Oko zaprawi one do wtuosKenia- 
się'po uniach rotovojdw rfonwkich praeaonę. 
?o prawo tyc-h nęzwdjóW aż za owo bramy, ku 
Idóryiu douiosłnA myśl niestrudzona droga 
marskich fal. Nntdłoieni© fretki staję na 
skraju-inaegjo oceanu, gd*i« styka się ludzkość 
j-jęJ-"Ito»an9C65etrie % Tulteuleą. Najwyime 
łJtgódK'ar.ia wchodeą na karty Kanopnidkiejd 
kładp sif po nićh w cśwltol«n!ił jakichś per 
listych świtów, zwiastunów nieogarnionego
słońca ws®ecbbrater*twfl f totoóeihweeela.

■ î-aoe, celo ltidik:©, kolb sptteczeństw, 
rzucone są teraz nu ;fl|ńóbjęt'e perspalctywy 
zflżyćiowe i fojędzyiyelotfu. Grób i iyde pfo© 

i płatają ^1?- bo droga ducha Idzie pracz nie 
kolejno, aawsze w t?0ł Za tęslaćoto ełcńea 
(juk ńlezachwitaid' w ierna jest jęj Koaoipai-

Kk *tetoi«kn*<kAtestom m
1 świateł duchów, ai kied>ś ich pracą »mua w 
duch* toę wunterl Mtoty«y**i o *!HW<Jcrmem 
mętnie, oto praetramiponowaioy aa aleułe*kie 
duogt HitodoBWmy pogląd Kojuipnickiej, która 
toagdyś sial* na realnym grutwua poaytyn ur 
tog wararaw*ki©go, śród budzący eh hę pierw 
s*y«h drgai tok *5ojaHzinu, śród apóśnioaydi «* 
statateb dópśteń się rounaatyoBaegu płwtor 
nja. Gdto© óawrit-ej padali pod przemocą 
etemswto! pierwsi bofaatwowję światłe: H y
patv«( 'W*s*iiima. padali pięknie a okrzykiem
r^*°ó»el“ na ustoehł dziś idzie w nonedb płó* 
nąćy młody totnien na bój, Juft pacholęta 
wielkie ni* Bulą n* fujarkach otemu wy 
chłodna rosy padacie'1. Gdy ora luigla i  boso, 
fl głód w chatach. Znalazł się obrońca sierot, 
które w todtonatą noc ginęły na progu Wysz- 
--ząoej świątyni małego Jasa, aa w piwnicznej 
labie ątodća ale <Łocaekuł.„ D©ś t  za móra 
bal<-«row u gromada wyciągu oba w* aymu rg*| 
ce ku dalekiej ziemi nuihnyaęj; ^uatyifcó, 
linteba ray, ale i: siła, — ramię, diwignąoo pół! 
świata**. . $

- .Ted był wielki luk, Jakba przebiegi dudi 
patiu błystsa-wic 1 ntęakiueA ua drogi wywoj 
kie aaaoseąc w«ystkło bób i  uiuootumia serca 
samjęgo, aby krwawym pytaxuom dać tłloaeca1 
iuy odpowiadż, IZseeęłai KĆaonaicka j«fco zhiai 
rdfltóra ł«a Biedtot, gkońrą-Ia jakp pootka 
świetlistego siijwu.- Padnkwrfa ua* pleśni^ 
fWłją ro jędeń wwioa to rkufcto* i odeszła a«,1 
oi*n nad Joj śwdedym grobem słońce stać t'.jjj 
odaJto prawdą daia póisltlejp) .̂;;i , .

Zawsaę lednlam do eioble, o światłoI
JB&eiłże dziś wsteea przez dziesleatodeara; 

■w którego zetori»'*łoł cud, cofała się myśl na  ̂
sza ku jej tfcatowi we caćj 1 w poćdęee.

, " Julja Dteksłelfićwna.: rtiia«fw <<» r 
: -ofrwnń-'i 'bl- h-
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W  K'.aisfe^hxm Spraw Z#gnta;rafiyeb koffi-j- 
«% ie; fcówMud* a "  «*■
•tik ach  wikoi, a y  iy »U} dnia 7 b. ®- MńP'-*»* 
ttletu wkłada, dotyczącego baji denuurkacyjnej 
pocn t-4rv'dbd'-fcńnjamił o i** '!**1*****’*  bro- 
®! Linja, 'msriwctfllqoa wójftka pehfci® od 
Ihewsklcłś aa Suwaistczytoie, J<*t zfcodu* * 11- 
hją rrsniciaą, ustŁu<lvłon? dala 8 grudnia 
X m  w  priai R*aę Ka jwjiM * GalsJUaJ* <**' 
łH. r>»ry>"* --biagaie •  dd? po Ntomai# do U* 
•♦ m y ,' **%d *kręc* w kieromku wacb^duim, 
lano p n * i O m y , Ejssyszki, dochodząc fiata- 
bo do Bastua ła  póbioę od L*dy. ;i«h:.

Woóm G g s *» oddttftty boLttrwdeMe 
*wj4ow*.iy a;? w dubch owataich w rótaych 
iŁiaJscorościadi na pótóoc od kolei L>d* — 
Molov«ow*o, ,**wU*uad* dzl*!*ń wojennych 
** ..całym- pjw*j«egu *jtSw ifioj or w
priędt c iec ie  nare-ilo linjs od Baalu* Wi-jJbe- 
ruulcu w.sfb'.'diuqi ok&znjo się  te  względów 
■fevjatawyck’ fileaioiliWom do priepro^Łdio-

Y7 ukladzfo zostało przewidziane 4» n i^  
idecydowsa® kwesijo przeprowadzenia dalsze­
go clspu Hnji deifciarkacyjaej 1 ustalenia na 
ni*J taplriedlwri* działań wojennych, będę nrv- 
•ią-taffś prtm tpecjalnę tiroouę, która będzie 
***arta po fl/yrwtemu t  miejaoowoód północ­
nych na w* Lód cd Baatun wszystkich wojak 
bólaze wiek lab. i et » ••<;* s w nok

W «Hd« tamferenł# anralskiej, delega­
t a  polska siodła kategoryczna okwpkdeaafii* 
o nie iiŁuewant« prze* Rząd polski uaktatu ł>- 
te w sko-Udeze wiciJego i etaloweao pcwalrze- 
gte Rząd kitaweki przed wyciąganiem jąfcich- 
kolwiak konsekwencji praanycii z tego IrakU- 
tó w ato*J*K&* dd ludfieA* iertraów eppmyck, 
a t w taszcz* * atosiwku do tych cióty, titóce 
Uciekły prxed inwazję bolszewicką do Pob^L 
Delegacja polska z«iilcllAj.ei specjalną tiwaęę 
Rządu Litewskiego na to, t t  ir arniji polskiej 
są e&le oddAdy kresowców, którzy Jata? ocbol- 
nicy ąilrzyn n'c-1?!ke wt 'wolnodi sv*e«a kra­
ju ale t za Polskę i którzy nie tnog* t-yó * **go 
tytułu uważani ta zdrajców etanu, aitw w ja­
kikolwiek sposób pokrzywdateni przez aarzą- 
daenia Rządu LUeviak'ego,

Wydział Prasowy Ministerjum Epcaw Za 
grani znycii kotuanikujei . -.-r-.ui ."•

„Pfita * b. *a. MmkrtjW Spcaw fagaaia- 
Ctych Sapieka, wysiał do. UVe*alu«go Mtawslra 

' S^MiWLiiftfraitisaiiyctk <tvfM*»ę. tej
Jstaweleftcio, roani zawszył aakonnuwW 

wetć, e» aasiępujet •
Mając nauz eję, ie  woja* adędzy Polska

a t e j ą  S o w i e j ;  w oa{blifc»7 TU cm**® 
dzio zakończeń* i biorąc pod uwag?, *•
AkM okodtsyjy
iM>«iedifiaute w ..deklaracji poUa-ej Jąi .
lonoj 4 ’paidMMsj&fc aa-gw artem  p«d  
niu pC’d?au?.s rokowań w ^•awŁlk.tce, l f  
DowW*«M Arm’,; JMeklej sfedz*- *?. P 
waó działania aieprzyjacieLk** i P^po  
ańM ępująW iDlt demacLtcyjną:1 BR̂ oay . 
OsTm>a*iy—S^ly—ńwlęcitay; prtyezem 
wowoód Se ios’«ią w rękach Wdj#k T*>L kj £ ( 
Onlorając się aa Dtjnktfcn umowy podpłsa-ęi 
7 ‘ października w Stiwalkach, mam zaszczyt 
rcpror»o3 t'l*aó Rtędowi Lttewzkleoia ^ j r T  
ozeele 1S >• a .  w Granach ręko wad ptiaw e  
dzianych w punktach b) i c) wa^m nUnej | -  
mowy.

Co się tyczy ;w!adonsol5d podanych w  3f-
peszy PańdJe] s Jf b. w- * cdnoazę^j »  
zajęci* łaswiti p tie t  n a » «  wej»|ia. Sztab uw  
ueraltty Woj&k . Pels^ch die pds'ada w te| 
sprawie iadnyeh danych- .Jedfiocżeaoje 9 f . f  * Ą  
ezam t  nacisk1 em, Łe Naczelne DowC-dŁtwo; 
Polskie w ^^w aió żKdnego roz-kazu* Ktcry* 
by mógł spowodować podohsg akcję.  ̂OvWkuJ  ̂
odpowiedzi Pańskiej w sprawi© moje] P[oPb; 
lyejl podjęcia bezpoórefalćh wkowań dwa 13 
b m. w Oranach.

Racz pnyjąó, Panie Ministrze, wyra«r wy- 
*>&*» M um&

-,łć-3'< t I - '/  cup’s** . vt
. ,£j: . ' j : jj viiXtt.&rjA łkt

Utewfkc, Agencja T eiefrailoti*  doa*^ o 
mbow«iJ*ch polikor-liWwoklth miedzy «i-

Delegacja polska olwladczyl* gertowość 
uznani* iiuji dni* 8 go grudnia lC‘l9 .r41L|duJ 
uej praea Litwę. Jako Iiuji doiiiarttat-yiuej. Li- 
ujir demarkaoj ja* b^gnli <bd»j wądlul rtek 
MiłMnua ai do Uciechy, o*»tępute »* wsdtód 
ai do Basłun, przryczeni miejswwoóci Muroki 
kartce 1 Oruuy ptzypadają Lilwi®, a stacji 
kolejowa Grany Polsce Polska »ąda pouadb 
nnji kolejowej Su walkl-Oiita, dla swoid 
IrtiMportów wojskowych, Rukowaxtia w Ss# 
wałkach aaj provrŁd*t»ne prry kontakcie i 
ffz’orlunxH kosniajl aułędzy koalicyjnej. Po 
stronie lHewataoj spodMew^ją dę poaiyflue 
go taiatwieni* kiufuktu. (P. A. I,j.

Wczoraj rano po»rtMk dciegacj* Riądu 
polskiego, klór# pod p w * M o W * e m  p. Lu- 
iasiewieża obradowa?* w Suwałkach » dolega,- 
cją lltewsiią. P- L ak a^ efl« ł *»*ł N*c«luiko- 
w’> Pańfiw* relację a obm-ł.

1 dzisłGw ojimstasm Naczcla* Dowództwo ą
'■ nwżUwi©' wyWiS W  m m  wobe0

miej tej- W » y l  1 % ^  . ^
niezedowcfleuiu w ,dy".v. Ut,-U4ul. % rozepi 
mu, zawartego f  rzR'ioiu litt^ sk lm  słcołio,

, .drily irini© wieści >ii pc^rtsedńk) 1 na 6km, 
j‘ tok tych wioćd bytesn oiojiźcio dnia 3 U 

ut. ca mlejńcu'fcMlojll dyw. LitiBkL «*j|
lem ^  wor8* '
i JdUaal^
wobec teg o ,-.ie  > i>yw. U  trBiali w  oiy?*
całej w ojaf ule toiniwm bUiszycłi atoeun-j
Irów — kotiHW oficerski i i-Jhilene nie
su&U mnie p i  tej,, wpt^w mói oaobUty 04
uspolŁojptńe’ uiuysi‘ów w dywizji łłąjwidtwt-
uiej ekutków p o iąń ^ jc ii uie odniósł.

Wobec poftiya«rvó| li wojskow ej donlCŃ
sloćci meldoW aaego faiełu, aprossaiB Nn«fc
Dow. o  tnóżłiWie ei$W4  óetyaję. Jak o W
kię w dalśzyta cigjjó do lyck oddzialow 18
stosunkował.

(—) Sikorski
gesi^fś^oi*: i |jcóvódea Ai-raji 
|»*w.cine Dowództwo W. P. 

fcatnb Generalny.nos

‘itlf J1,

« !
BIS: a i?

r&fsfa>va, v pa:
<p. A. itouunikat óztabu General­

nego W. P. i  dnia 9 paśdzieniJka 1920 r.
Sytuuej* m* itoncio bez żadnych -Ważr. 

niejszych zu łlab  #

9 m K.

WkĄ
rS

,  , 4 -
f  wojsko ałuchają nwioh rtokazów, ft dla 
^^osławionych oddziałów prwoę wydał 
bezpośrednie rozkazy. «

M. p. 8 paśizlemlia 1920 r.
(—i) żeligowsW

>y-

A e|są rjy ^ .w  ląsny).
(iw&m, 6 paidziemitau 

v ~.y.,„Jy t>y»> i-tji. LańłW®ki»dn*Aan»
dtiej otliuow iły posi
DowóUil^u 1 ibu-nittki * h^ntoai
pdlSI^^ŁdiUy we **. VrU*4t
Fakt t a i  wfwU-ińy 3 ^ id .^ ^ r y ę w a io m  
żciarfetty,''Utdhy Kirkihjab się z inloi*kdć* 
ćdw iłe m ' Htói^SkćtJBińlóytis-kiełf,' o. bole- 
ŚAte odczuli i j | i ^ ^ ś ł f e l ó  Wilna prze*

■■■ . : ;  ESI? l i n t
Dyióyą 9 października.

(P. A. T.)! C> óriabieu;* * rkL-ou *ia- 
o Oińłluith kwifi'tUA-th tajujch

u-ausportów z.Ńw#iłi€.ni' ,U,.8lą*a <11* bojó» 
a ek' W«»jŚ4łi?t&icl4 aięiaieCkii' podaję diii
‘t^iuoUrzańącj kdtoukULfi  ̂ ii Lahi-^ny tę b f

iły Wpjfik b-afi»j?o<Ufl4 prw>w*«e-
 _'.i Al., tkjntił JifViA I ati ' a '  rtŁ h/wAi'ii i Tf J*ŁA*

■ *l<- O v w *  ̂ ę .»
IU« udat, g lji Wtftdże KOaFćyjiiu młpnriiidza- 
■4 w t>n* dc*-odami W.
®jbiit*ijiu oiu^s m* a;ę cxlb}4 * Oj*alu row 
urawa #ądu»*. pł^iw »«" f#Acjr tgóru^zeuM
iłilgeruai, ktSry W W ilT Uf 'tauspnriy prze* 
.,t.atowaaiu *wvgw aulęipfłidlj*

Naczelna Dawódzlwo W P. otrr.Tnfdo 
od generała S i k o r ś ^ o ,  dowódcy araiji 
naatępują^y. mwidimek; n? , >$

Wsiy^lkib zari*|dźen!a, sd^ające do 
nawńs^zfauiu jęczTiużci i  grupę generała Źe- 
ligow-aktagó, zawiodły, dopiero po połud­
niu przypadkowo a^lpątło się na starę^ te-j

keserał 1 dow óto  *

BardzoDo dowóorfwa a ra ji. Tajne.
pilne, j . , ^ , J  .r jf ' >;i;4 t r i  wy

Generał Żeligowski z motywów poda 
nych w awólru meldunku zlożyl dowództwo 
j^rupy. PocbodZftc z ziemi grodzieńskiej 
uważam za nakaz enmienia i poczucie obo- 
wiągku obywatelski ego aiahąć pod rózka- 

leiuełartej.dowództwo grupy generała /.e- L \ g  jtciWowdfel6go, wobec czego
Ugowsk ego 1 mel^zUbu tej grupy pułków -r- sgias/Am zwoinjoaie ze 

*S#tów M W
1-zy.jwH : • stsrtg O a. .«! a • :> 4mirowtJdtW.d ufiwtępujące dwie depesze, 

które poyUuiauA w dwłowhWP brzmksuiu:

Do dowództwa artujl do rąk wtashy;ch 
dowódcy. Tajne. liaf L;o jfłfii©.  ̂ ■

. #wa?yw3zy, że zawarte z rządem ko-
■wieńsklin lin je rozejtaiowe zgóry i ni® nu

' s u
Baej, gro,yfci-akio],i I J g i f ł  kra]
S  Wjfeś* M i * | t  U -

* oll ^ f  w

■ r u ;(? r)r^k l)fc il 
pulkewalk i sset ąztebu.

I ^  Ze względu na waisw^ eytaanjl ma jo 
Stórnliowsia, miuio otaymama ppwyAaych 
-iepotffl prosił pułkownika Babiekiepęo o za- 
komunrkówanie sytuacji, w jakiej się obec­
nie '>diĄiały Ż -eK go^ki^ó; zuaj-

 ̂dują, m f  óJ o ^ m a ł ' oaętęgtdfięe' Wwiuąi 
-«4»; oa^iąiy genórąłji' lw --

fl/twm, 3 paidrierafka,
(P. L  T.). Rnjii 'ńihiuiećk' twrócU *!ę do 

aiy  'Na^wyŁszei w Plinjgu t  icpytaiuem, czj 
jiirftcwny Już rcitai torniia p łtw cytu  n* G. 
;|ląok ą  względnie w ^ M ia  ęznsie uioiu* się 
•*!ĝ  kru i ai! sjftidjiewat. tkpy’scde tó mołj^ 
-uje .rząd 'clemliwlu voiolł'fn:^b;t«. li od t*  
d teżinliiu <hrćiatb)'' uzaleinić wybór- prexy» 

lent* Rzeszy i au«vs sybu.% do az-jxim prth 
|klc^>, tó W f io  ob* U akty wyborca* 

c.alby przesunąć fi*. «zw po plebiscycie o* 
dląsku. , . . ......... . ^

Rytem. 9 pafM wntka,
(P. A. T.). Mfwljujg. wiułnmoęct, * Taryi*, 

rmw* Górnego Śląska je*l Unii obecnie 
rŻbdeńllHe&i ęuóficouyęb prawie, rojiwaład.
I lego teł powodu ->drre?--.«j;» zeta? powrót 
en. Ler<*rt<il*a aa Górny dlę.-.k I *mbn?fidor« 

.fmftcuftklejjo dp B e / i y u  Ogioja tjch dwóch 
Jly^Dllnri  ̂ wjyjyąl*,;pó‘k'»ho'ir hft fjńśwę ama- 
'tzefi1* teruitńu m b h fflżu  n* G to y jn  Sląaku. 
^Vtiytng fftlvrtrtu'jrtfji Oprany niemkAiej tapadioą 
k puryłu ^  pjzyvdym tyguduiu banbo wai‘
U  decyzje w Ąftffltt tóWnifjo Siąsfes.

BvU’fli. 9 paiduerałk*. , ._
i  (P. A, T.y Wud’iug dnpe.w.: W 
SDit,kMą wię w 'drodze as G. Śląsk dw-a uzu* 
Icłoiające bałailouy. frfciic.uskk*, które pr^y- 
lywają (u .Jla WtD>»iileisła tuźejsan załóg! 
|oaltej'jcej.

i I  EU? .$£jKRKtjM

Włuom,-pfjsnmowueu' * .. . , 1 sw »  ibp»w»?.«w
inmvjfi samoatuttóiMienia • “R* j dowafy. suę .o gedxiiiie 13-ej tuiędzy W*ką
te] ok-^ asry-Obfonłó i pbjąlom haeeelfie d(> j a . WitóiMb, ' 4  p d /Jo le  ,7*®i *â t?' Wlł®«* 
wóllrisyb -nad żołniętóWM * tycb u<m po<iGeaer»la W p t ó w e g ó  przyjął w Wimie

, " * .! - (TLlh+»r-An!,\i> fri.r,/>,ij-Lri neniusmiiw/* HŚiri
J i . i i  ,.,...........

Nie mając możn«4ioł p o s t ę p ^ 1-' * * row 
-wlasneicu' tu&uieaio ł poezudu óbówlązku 
obywatUikiwgo z U em ' zgłaszam zwolmę-
Oie od obowitizków riąiby i dowództwa
gvtzpy. Wyc^owaui w kanpfci ? wierm idei
wyzwolenia ojczyzny podlegli mi dowódcy

gubernator francutflci, proponując ażeby 
nsiesto zrobjt -W^tneip, General Żeligowski 
na piopozyfeje te abśohjtnie się Ote ugodził- 
Uiiższydb szczegółów pułkownik feobioki 
uie udziel ił. v .
„. Wobec najwyraźniejszego buntą ze 
strony goneraiu Żeligowskiego i jego od-

{ Parył, 9 pnżikiernfkft.
¥ (P. A Tl. t m #  iififCó' KdKj. Rada m -
JiiisadóTów uciiftuidn ivczoraj, te uuitorjai
|vojeflfiy Atijitrjł'ftis'"być ja.iszcaiooy; dalej po- 
4iaóowit* Rada ambasadorów, w spraw?e ma-

ę w Oda*
isku, tt należy przeczejisć, ąi ;ą^parslwa same 
zadecyduj 
teł

m il*# m S H . r-
Kfpenfiag!*, $t paidaiemlka.

(P. A T.j. Viedlug dsui«*I«ó i  Sewasto­
pola, zawai te auMalo pny imene między g&- 
ueraleiu Wraugiem a dewódcwiu kozaków 
(duńskich, kubtiółalch i a»U*ehftAa3uch».

u, uaiezy Jfi7.eczeus c, cz 'ite^ais 
iecydują, cńj * 8 ^ 1 1  oąl^aui3z«yA  c*ję 
i oddać gj'nuuAtu łidań.-kov,r lub Polsce,



„ R O B O T N I  K~, n i e d z i e l a ,  w  paftlzJerniRa iwbo r. Nr. 277.

I m t j  i  amil n a n n i .
P aryż, 9 październ ika.

(P. A. T.). (Wied. Biuro Kor.)- „Petit 
Parisien" dowiaduje się z FMandji, że w a r  
mji czerwonej wybuehly poważne buuty. Bol­
szewicy zamierzają podobno opuścić Persję i 
Baku.

P im ta iit w I M a i z i i .
Gdańsk, 9 pażttzicmHła.

(P. A. T.), Dzisiaj dziemńki tutejsze do­
stały wiadomość z  Moskwy, ie  w Kronszta­
dzie wybuchło powstanie. Przyszło do rozle­
wu krwi -między wojskami sovvieckiemi a ma­
rynarzami. Na utkaeh miasta zbudowano 
■wielkie barykady. W Petersburgu panuje 
Wielki niepokój.

Ruch robotniczy.
P o ls c e iz m ii

lista to s iffia .
Paryż, 9 października.

(W. B. K.)'. „Journal" dowiaduje się, ie 
itząd angielski wręczył dziś Krasinowii nową 
notę, ponieważ pierwsza nota uważana jest aa 
niewystarczającą.

K o n  l l i i i  GeotiJ'a.
Amsterdam, 9 października.

(P. A. T,). Na zgromadzeniu rady naro­
dowej partji robotniczej w księstwie Walji 
1 wygłosi? Lloyd George mowę w kwestji ro­
syjskiej. ośiadczając, że niema żądnego celu 
zawierać pokój z Rosją sowiecką, rząd której 
nie budzi żadnego zaufania, i nie dotrzymuje 
słowa, a pod maską przyjaźni stara się stwo­
rzyć w Ańglji 'atmosferę niezgody politycznej-

Sinik n k i l i t  «  I m t e L
P rag a , 9 października.

(P. A. T.). „Prager Abendszeitung" dono­
si, że dzisiaj rozpoczyna się w Czechach nie­
miecki strajk szkolny. Z dniem dzisiejszym zo­
stają zamknięte wszystkie szkoły niemieckie 
w całych Czechach.

Intntrcji n lst m in sH a
Praga, 9 października.

(P. A. T.y. Według „Tribuny" Węgrzy 
skoncentrowali wielkie masy wojąk na grani­
cy austrjackiej w pobliżu Mattersdorf, wobec 
czego Austrja wzmocniła załogę w Wiener- 
neitetodt -przez oddział piechoty i arty le rji.

l u t n l i  i2 i Tsitjj.
KonstantyliopoJ. 8 października.

(P. A. T.). (Havas). Komisarze finansowi 
francuscy, angielscy i włoscy rozpoczęli wczo­
raj czynności, związane z kontrolą finansów 
tureckich. Kontrola, poldga w szfeególnoSci 
na czuwaniu nad wydatkami, oraz na przygo­
towaniu działalności komisji finansowej, prze­
widzianej traktatem w Sevres.

££ Chlaśnięcia.
P ochw ała Sonata.

.„A więc ,.ideologja" świdów i biskupich my­
cek

Może sprawić, że będziem mieli w naszej
Polsce Senat L. 

Chce go nam w tych dniach na łeb zwalić
reakcja bez żenad, 

Coś niby „antybolszewidii", zbawienny prysz- 
'.  aioakL.

Czemużby śmy się me mieli w „Izbę Lordów"
zabawić,

Która „mądrze zlbyt gorący rozpęd Sejmu
hamuje" ?.-

Senat wprost jest niezbędny!... Gdzież się po­
dzieją burżuje 

Inaczej?..- Na gwałt Polska Senat musi sobie
sprawić!.*

Gdy od pie:i;ędzy w Skarbie Państwa wprost
aż się przelewa, 

Czemużby ich. proszę, nie zużyć na pensje dla
„parów“,

Którzy będą z nas wykorzeniać „bolszewicki1'
narów?

Tylko Senat nas zbawi!... Bez niego snadź
będz ie  „k rew a"!...

...P. P. S., co urządza andysenatowe wiece, 
Pośle mnie razem z tem mojem „chlaśnię­

ciem" do stu choler!... 
Lecz cóż ja pocznę aa to, że mnie tak „lor-

dowski koler" 
Ponosi, że na „zwid" Senatu tak namiętnie

lirę?.* 
Wacław Wolski.

Sprawozdanie z działalności okręgowego Ko­
mitetu Robotniczego za czas od 1 do 31 sierp­

nia 1920 r.
W ostatnim miesiącu sprawozdawczym 

(od dnia 1 do dnia 31 sierpnia 1920, r.) działal­
ność organizacyjna warsz. okr. Kom. Rob. 
znacznie się ożywiła.

Ilość członków powiększa się z dnia na 
dzień.

Okręgowy Komitet Robotniczy odbył 4 po­
siedzenia w sprawach politycznych i organiza­
cyjnych.

Komitety dzielnicowe odbyły 24 posiedze­
nia, zebrań ogólnych członków partji, na któ­
rych wygłoszono referaty o sytuacji politycznej 
odbyło się 24. Jednocześnie dwie dzielnice od­
były konferencje dzielnicowe.

W miesiącu sprawozdawczym O. K. R. zor­
ganizował 3 Wiece ogólne, oraz 10 wieców po 
fabrykach 1 zakładach przemysłowych.

S praw ozdan ie  k asow e p rzed staw ia  sfę, jak  
następuje:

Przychód:
pozostałość z mieś. lipen 14,228.20
ofiary na org. Tw. Lewaez

z fabryki drutu 
inne

zebrane na wiecach 
za lokale
za znaczki partyjne 
Gospoda robotnicza I 
Subsydjum R. K. O. N. 
inne

Rozchód:
Pensja prac. za lipiec

„ „ sierpień
lokale i wyd. gospod. 
wydatki Kom. Finans. 
różne

ą if a t

pozoatał^ść „na m ieś. w rzesień

877
12,000 12,877.— 

1,906.72 
1,800.— 
3,777.— 
2,000.— 

10.000.— 
1,500.—

48,177.92

11300.— 
16,500.- 
8,28978 

104.- 
1,100.—

32,293.73
16,884.19

Za S tonanysieni* b. więźniów połiły«nych
Ogólne zebranie dilhaków Stowarzyszenia odbędę10 
się w niedzielę, dn. 17 października r. b. o godz. 1» 
rano, w lokalu Stowarzjsrzetóa, przy ui. Dauilowi­
dow  ski ej nr. 4 m. 21. Sprarwy ważne. Zebranie pff#* 
womocne bez Względu na liczbę obecnych.

Związek kelnerów zawiadamia swych celon* 
ków o zebraniu da. 12 października, we wtorek, o  
godz. 0 ramo; sprawy baniao ważne, mężów zaufa­
nia obowiązuje beusw zwiędnie.

Zarząd Zwiąaku Zawodowego Siewców i Ka- 
maszników, Leszno 53, zawiadamia, i e  BCbrenir, o- 
góhie odbędeie się w śfediiedę, dm. 10 października 
o g. 10 r. Spraw y bardt o  ważsue. Obecność wszyst­
kich członków, komieetma. i.; I

Baczność pomocnicy fabryczni 1 warsztatowi 
przemysłu metalowego! We wtorek, dnia 12 b. tn. 
o g- 7 w. odbędsme ®ę walne nebrw ie w Związku 
Metal., Leszno 58, w celu wyborów nowego mrządu 
sekcji Obecność wszystkich członków sekcji obo­
wiązkowa.

Sekretarjat Zw. Metal., Leszno 59. prosi
wszystkich mężów zaufania o przyjście w  dniu 12 
b. m., t. j. we wtorek, o g. 7 w., w celu odbioru no­
wych regulaminów:

Giserzy Mosiężni. Walne zebranie sekcji od­
będzie aię d n a  12 b. in., o godz. 7 w. w lokalu 2Jw. 
MetaL, Leszno 58. Na porządku dziennym dopełnie­
nie zarządu sekcji i ustalenie cennika; prosimy o 
punktualne i liczne przybycie.

Komisje gospodarna Instytucji Robotn. zewie- 
damte przedstawicieli związków, nnesłeaącyefc się 
w posesji przy ul. Leszno 53, iż pojedzenie korniej! 
odbędzie się 11 b. m„ t. j. w poniedziałek, o godz. 
7 w, w pokoju tur. 1.

Z. P. M. 8. Dziś, o god®. 11 nmo, prey ul. Ał: 
Jerozolimskie 58, w i t ł f  O K. R. odbędzie się w b. 
ważnych sprawach masówka Odda warsz. Obecność 
wszystkich członków konieczna, Wetęp za łegMyima- 
cjamt.

Zapytanie. 1

48,177.92
Sekretarjat Generalny komunikuje wszyst­

kim komitetom obwodowym, dzielnicowym i 
miejscowym, żo już nadeszły i są do nabycia 
w Sekretariacie Generalnym znaczki podatko­
we dła kobiet. 'Wzywamy wszystkie komitety 
okręgowe do wytarpywasrid znaczków podat­
kowych.

R. K. 0. N.

Z apytu jem y p. M inistra W. R. i  0 . P .,jszy j 
w ulńodftSpFaw rm r (a może l pfavt’f ie )  usuw ać; 
tr.lScUież ze  szkół za zap a try w an ia  i p.rżynav 
Seżność'dó’ Z w ią z k i  B olsioej Młodzieży Sosja-f 
lis ty ran e j?  "

Zebranie W ysiała  propagandy, wyzna 
erone na piątek,’ 8 b. in., nie odbyło się z po­
wodu niestawienia się dostatecznej ilości 
członków. Woloec tego zebranie zostało odło­
żone na wtorek, dnia 12 października i odbę­
dzie'się nieodwołalnie, bez względu na ilość 
przybyłych. Proszeni są o stawienie się tow. 
tow.: Bo raki, Boski, Czarnocki, Kopelówna, 
Posner, Pużak, Stefanowski, Tom, Wołert.

Warsi. Wydzi*l KuJtnraJno-Oświatowy upra- 
3z» „dmielniaf" o delegowanie upowaaniancyh to- 
werayssy na zebranie wydziału dn. 12 b, m, (wto­
rek- o godz. 6-ej wiecz. w lokalu O. K R.

Bamoić DzielMea Śródmiejska! Dnia 11 paź­
dziernika, w poniedziałek, o godz. 7 w* odbędzie 
się zebranie kouiłłetu dzielnicy w lokalu własnym 
Proszeni aą o przybycie tow. tow. Poroiałowwkf, Mi­
chalak, Kaliszewski .Tan, Kraj St., Kompało Wład., 
Tuba Cz- ftlisżczyfeilca Jadwiga, Karafówna Wan­
da, G utowslri Artur, Ruipik Aniela, Kurowski Wa- 
c’aw, Hożydó\aaa Jadwiga, Langa Wacław i Szulc 
Stefan. '

Dzielnica Wola-Czyate. W peniedaiałek. dnia 
11 b. m. o góJa. 7 wlecz, w lokalu whwnym. Wol­
ska 44, odbędzie =!•» posledmide komitetu dzielni­
co wegb. Sprawy b. ważne.

Komisja finansowa 0. K. E. odbędzie posie­
dzenie we wtorek, dnia 12 b. m. o godz. 0 wiec®.

PRASA PARTYJNA.
Wyszedł ź prasy Nf. 84 „Trybuny" i za­

wiera treść następującą:
Na drodze do pokoju (Wł. W—t). — Ale 

k śa n d e r  Mlllerand, charakterystyka stosunków 
francuskich, przez Stanisława Posnera. — An 
glik o Polsce II (G.) — A. Nowaczyuskiego 
apologia Bolszewik a -M a ruble w ski ego. — Wio­
sna klasyczna i Jesień romantyczna (dwa 
wiersze włoskiego poety Giosue Oarducci). — 
Przegląd teatralny (Wł. W ołert). — Z muzyki: 
opeira warszawska (J. R.) — Sprawy polskie: 
Kresy wschodnie (W ileńszozyzna). — Ruch 
socjalistyczny: dyktatura p ro le ta rja tu  w An- 
glji. Sprawozdanie. — Różności. — Sprosto­
wanie.

Zycis gospodarcze.
Rynek pieniężny. 500 rb. carskie 800, 1000 rb. 

dunaakie 88, dolary St. Zjeda. 260, dot. kanadyj­
skie 215, Lanki francuskie 18, franki belgi jakie
18.75, treuki szwajcarskie 43. fuaty satarliiBgi 935, 
marki niemieckie 480, korony austrjaclde 82, ko­
rony szwedzkie 53. korony duńskie 40.50, korony 
norweskie 40,50. lei rumuńskie 4.75, tiry włoskie
10.76, floreny holenderskie 84.

Budżet Niemiec. Biuro Wolffa podaje: Radl
związkowa przyjęta retolttcię, w któro) powiedzia­
ne jest, ie  wydatki w budżecie niemieckim na n>¥ 
1920 powiększyły się do sumy 91,8 miliardów ma­
rek. Niepokrytych jest 49,7 miliardów meirek. O  
gótoy deficyt łącznie * deficytem kolejowym t  po­
cztowym wy (wsi 47.7 miljardów. Położenie finan­
sowe jest tak poważne, ie  konieczna jest jak naj­
większa oszczędność i ograniczenie wydatków. 
(P. A  T ).

Zofia Hauczak
a r t .  ilaid.

udziela lekcj! dykcji I deklamacji. Prowadzi cho 
ralną deklamację w szkołach i kompletach- 

H o ż a  40, m. 9.

Kronika.

M zsweifswv.
Ze Zwięłku Robotników Miejskich.

Dnia 10 pald(Eem.ka r. b„ w medzaeię, o go- 
dziele 4 po południu, odbędzie się zebronle wszyat- 
M«h robotników Wyda. 9, szkolnego, w tokału Zw„ 
Al. Jerozolimskie 56 m. 4. Sprawy b. ważne.

L okatorzy! C hw ila groźna 1 N asi v rog ra  
w ie chcą łoorżystać *  chw ili 1 zm ienić ..U sta­
wę o ochronie lokatorów ". Idziem y <ił'.ś ma­
sow o d o  sa li „E U zeum 1 przy  ul. Karowej o 
godz. 11 rano.

Chleb. W 2-ej dekadzie kart chlebowych od 
dn. >2-go do 21-go b. m. punkty sprzedały artyku­
łów kontyngónfowych wydawać będzie na koąwn 
Kir. 7 — 2 fuPty chleba żytniego, na kupom Nr 8 — 
2 funty i na kupon Nr. 0 — 1 lun* chlebc iytuego 
po mk. 4.60 za fu®t. Kupony 1-ej dekady N-ra 13, 
14 i  15 tracą swoją wartość z dniem dzisiejszyn.

Przypominamy, 5i punkty sprzedaży artyku­
łów kontyiigóusowydh mają prawo realizować wy­
łącznie karty, zaopatrzone odpowiednim numerem 
i kuponów odciętych przyjmować nio mogą.

Ziemniaki. Wydział Zaopatrywania podajodo 
<via<lcmaścł, iż kupony ziemniafeine deputatów, 
pracowników miejskich za m. w nesień  rcaiiłowa­
no będą od tl-go b, m. w magtiiyaio przy ul. Że­
laznej Nr. 59. Kupony deputatowe za lipiec i sier­
pień ważne są tylko do 19-go b. m.

7j  Kursów dla dorosłyoh m. st. Warszawy. Wo­
bec nieporoefumioń, wywołanych parokrotaem od­
raczaniem początku roku aekotoegoi, Zarz-i i Kur­
sów podaje do wiadomości wwzystklah, którzy ma­
ją zamiar oa Kursy uczęszczać, ie  zapisy odbywa­
ją się w pooiediialki środy i piątki, od g. 7 do 9 
wiecz. do dn. 1.5/X. W razi* potrzeby będą prze­
dłużone. W tych godzinach udziela się informacji 
we wszystkich dzielnicach;

Brzozowa 2b, Chlodma 11, Czerniaków (w.^ś) 
Drewniana 8, Dzika 74, Portowa 2a Mokotów, Gó-r- 
caewska U , Ho Ja 27, t-nźynierska 10; Nowy Świat 
22, Nowolipie 00, Tarafjaine 39 Woła, Pohia 30, 
Stara 8, Szeroka 17, Tarcayuska 27, Zagórra 9, 
Złota 51.
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tow. Wacław mm
Major Wojak Polskich

PolBCł i  Sn. U  su r iii i  r. k. od kul ktrelimawycli aa msściB na f i n i t e ? .
Wyprowadzenie zw łok s rampy dworca Centralnego odbędzie się 

•w poniedziałek, dn. U  b. m. o godz.g # ej pp.
R e d a k c j a .

Czyje p ien is te?  PcwterunlŁowy 8 komdaarjatu 
policji, Jan lokarakL, prceciłWiufC ul. Uouiłteiówą, 
Przed demem nr. 4. znal&z<i m* chotimilMi 18 uuł. &0 

mwiuięt© w chuartecŁkę. Pietfu^izo *3 i>rz.&* 
tiiowyvtane w wydziale re^i^racyjno-r 024/0 Miaw- 
CZym urzędu l̂edctzê yo (Duoi'towaczovkfik# nr, 8, p<> 
kój nr. 17), skąd prawy właściciel uioźe je utrzymać.

(m) Wypadki samochodowe. Samochód woj­
skowy ar. 1225U, pruwadzt/cy praca saoi&ra Uchroui- 
belę, jadqc z aadnideruą szybkością aa ul. Belweder- 
Bkiej, wproś! domu nr. 3, wpadł na slup telefonicz* 
Dy. Wskutek zderzenia, z samochodu wypadł jadą­
cy ióiaierz, którepo nazwiska nie ustalono, gdyż 
Przejeżdżający wówczas drugi samochód wojakow y 
Babrał poszwankowanego i odwiOzt do szpitala. Bzo- 
tera aresztowała policja samochodowa.

— Na moście Kierbedzia od strony Warszawy, 
szybko jadacy samochód wojskowy osobowy nr. ‘120, 
przejechał Szymona Śliwkę, zamieszkałego przy ul, 
Nowolipki nr. 75. Lekan. pogotowia stwierdzi! zła­
manie lewej goleni i przewiózł poszwamkowanego 
do szpitala Przemienienia Pańskiego na Pradze.

  Przy zbiegu ulic Marszałkowskiej i Kró­
lewskiej. podczas wysiadania z tramwaju, został u- 
de/ziony przez samochód wojskowy nr. 845, fatam- 
*law Michalski, żołnierz Misji Francuskiej.

Kradzież, Dnia 6 października r. b.. o godzi­
nie 7 wieczorem, z ulicy Śniadeckich, z przed domu 
hr. 6, skradziono podstępnie ekwipaż skarbowy Do­
wództwa 3 Baonu Saperów. Powóz cały żółty. Konie 
strzyżone kurtyzowame. średniej miary, jeden bia­
ły, drugi gniady, zaprzęg azery ang.elskie czarne ze 
•rebrnem okuciem. ,

Za przyczynienie się do wykrycia sprawców 
kradzieży lub też skierowanie na ślady przestęp­
ców, wyznacza się znaczna nagrodę. Pol.technika. 
Kzeloatwo Inżynierii i  Saperów Dowództwa iro n ia  
tóinocnego. •

Teatr \ Muzyka.
TEATR POLSKI 

„Miłosierdzie11 (Gharitas), Misterjum w 3-cb 
iktach z prologiem Karola Huberta Rostwo­

rowskiego,
Nie z miłości i nie z serdecznego współ­

czucia dla niedoli ludzkiej, dla krzywdy i cier­
pienia, zrodzone zostało „Miłosierdzie“. Rów­
nie* nie było ono poczęte w gniewie i bólu, w 
Uniesieniu, chociażby niesprawiedliwem, w 
piorunującym proteście przeciwko istniejące­
mu stanowi rzeczy. Bowiem i dziś jeszcze mo­
że się zdarzyć człowiek o cale stulecia spóź­
niony, posępnego średniowiecza pogrobowiec, 
Pątnik z gotyckich tumów między kominy 
Współczesnych fabryk zabłąkany.

1 tak samo wśród nas — dzisiejszych mo­
te  chodzić jakiś pobratymiec duchowy św. 
Kranc.szka z Assyżu, człowiek cichy i prosty, 
łak niegdyś owi rybacy z nad jeziora Geneza

ret, a obejmujący wszechświat cały bezbrzeżną •
miłością. % . . . .

Lecz autor „Miłosierdzia" nie jest ani je­
dnym, ani drugim — zbyt oschły, aby dziecię­
ce dl, bezgrzesznem ukochaniem przywiązać 
gię do świata i życia, zbyt trzeźwy, by w rycer­
skich a zardzewiałych blachach bronić okopów
św. Trójcy.

Nie w wirze walki — po którejkolwiek- 
bądź stronie! — nie w skrzęcie i warze bitwy, 
nie pod chorągwią, ani przed chorągwią sta­
nął Rostworowski: on umieści się gdzieś z bo­
ku i „jak historyk świata chłodny'1, patrzy i 
przygląda się.

Stojącemu zaś po za obrębem bitewnego 
pola niezrozumiałą wydaje się zaciekłość i za­
wziętość boju, który 6ię przed oczyma jego to­
czy między wyzyskiwaczami a wyzyskiwany­
mi, między krzywdą a przywilejem, nędzą a 
bogactwem. I nie dostrzega bystry skądinąd 
obserwator bohaterstwa ani poświęcenia, zapa 
lu. Źrenice jego razi tylko brutalność i bez­
względność gigantycznych tych zmagań, wnio­
skuje tedy: niemasz Miłosierdzia w sercach 
ludzkich, pogrzebana jest Charitas na ziemi.

I smutek go zdejmuje; smutek prawdzi­
wy i szczery: najnieszczęśliwsi są ludzie, któ­
rzy czasu wojny nie znajdują dla się miejsca 
w szeregach wojowników. Więc chciałby Ros­
tworowski, by zmartwychwstało Miłosierdzie, 
nie przeto, iżby sprawiedliwości stało się za­
dość: w Królestwo Boże na ziemi nie wierzy 
sceptyczny intelektualista.

On chce jeno, aby ustała okrutna, bezpar­
donowa wojna, którą samym swym widokiem 
tak szarpie nerwy ludzi znużonych) ludzti zmę­
czonych życiem.

I w misterjum pragnienie to urzeczywist­
nia się: wśród okrzyków „alleluja ‘, pomiędzy 
drzewami, orkyteroi wiosennem pąkowiem, 
zjawia się wcielone Miłosierdzie, chorągiew 
kościelna z Barankiem Bożym wieje nad świa­
tem.

A więc wszystko jest w porządku?
^  Nie! Ani na chwilę nie wierzymy w praw­
d ę  wewnętrzną takiego zakończenia.

Ze stanowiska autora jego misterjum biu­
st się kończyć beznadziejnym'okrzykiem roz­
paczy, całkowitem zwątpieniem, logiczny roz 
wój dramatu nieubłaganie narzucał podobny 
finał.

Bo proszę tylko zważyć, 00 rozgrywa się 
przed nami w prologu i 2-ch pierwszych ak­
tach „Miłosierdzia". Oto mamy nielitośriwego

bogacza, który jedynie ze względu na opinję 
świata jałmużnę rozdaje, mamy „kaznodzieję" 
—księdza, bez krzty miłości bliźniego w sercu, 
mamy wreszcie nędzarkę-„dziadó\vkę'‘, Którą 
bogacz dla poklasku w płaszcz a wój przystra­
ja.

A obok nich kupa łachmanów — mężczy­
źni, kobiety i zbiry, tłum, jagdyby z „Dzie­
dzińca cudów" sprowadzony, cała okropna, 
odwieczna nędza ludzka — na czele „włóczę­
ga", opryszek, o twardej pięści, on to zab'ja 
„tyrana" w koronie i on zdziera z „dziadówki" 
strój królewski, w który się iebraczka prze­
brała, — on, „jasny pan", władca nowego 
świata, tyran na wspak.

Najpotężniejsza to postać w utworze Ros­
tworowskiego, ów plugawy rzezimieszek i zbój 
z powrozem na szyi, ów zmartwychwstały Ju­
dasz z Kafiothu, który się utnie nożem mści 
za krzywdy przedwieczne, symbol — a zara­
zem człowiek t  krwi i kości, człowiek realny.

Będzie on światem władał, jako okrutnik 
i samodzienżca, z zabitym, lecz nigdy nie giną 
cym tyranem pakt zawiera, sprzęga z nim rę­
ce — na dwu biegunach ta sama moralność, 
gdy jeden na górze, drugi w dole i odwrotnie 
— wieczysty świata kołowrót, niezmieuna 
świata istność; postęp, doskonalenie się ludz­
kości — złudą, Iluzja, mirażem!

I po tern wszystkiem mamy wierzyć w to, 
«o stanowi treść 3-go aktu! Zupełna to dla nas 
niespodzianka, tembardziej, ie  autor sam w 
najmniejszym stopniu nie uzasadnił zrnar- 
twychpowstania Miłosierdzia. Cóż z tego. ie  
bogacz kaja się w grzechach dawnych — są to 
tylko „słowa, słowa, słowa", opowiadanie, nie 
akcja dramatyczna. A dalej, jakiem prawem 
„kaznodzieja" prowadzi ludzi przed oblicze 
„Miłosierdzia"? Poznaliśmy go, jako lichego 
człeka, w bagnie zie makrem zagrzebanego, a 
autor nie pokazał nam nawet słownej skruchy 
ż jego strony — skąd mu do przewodnictwa 
dusz.

Wreszcie, gdybyśmy nawet zapomnieli o 
wszystkich tych wątpliwościach, to i wówczas 
moglibyśmy uwierzyć w przyjście Miłosier­
dzia, jeaynie widząc włóczęgę i tyrana u stóp 
Charitas

Dopóki ci dwaj nie przyłączyli ewych gło­
sów do chóru, sławiącego Miłosierdzie, wszyst­
kie Alleluja brzmi tonem nazbyt fałszywy a.

Zre-ztn aut r d •-k./aaie zdaje subto » te­
go sprawę i napisawszy dla „pokrzepienia" 
słabych serc 3 akt misterjum, wyprowadza 
przed zasłonę bogacza, dziadówkę i kaznodzie­
ja, który jakgdyby namowo poczynają grać pro­
log sztuki, a wówczas zabiera glos (ustami re­
żysera) autor, twierdząc, że tak będzie „da ca­
po al fine", „jeżeli nasze syny, wnuki l pra- 
wnuki nie będą grać inaczej prologu tej sztu­
ki". •

Wobec tego autorskiego wyznania wiary, 
któżby na ser jo traktował rozwiązanie aktu 
3-go? Powstał on pod wpływem jakichś ubocz­
nych względów — nie wypływa z glęhi duszy 
twTórcy „Miłosierdzia".

Streszczając się, zaznaczam, ii mojem zda­
niem, do skarbnicy poezji polskiej nie przy­
był z „Miłosierdziem" żaden klejnot drogo­
cenny, natomiast repertuar teatrów polskich 
zyskał widowisko o pierwszorzędnych zale­
tach scenicznych.

Rostworowski świetnie zna tajniki kun­
sztu dramatopisarskiego, ze sceny potrafi 
wstrząsać widownią z fascynującą wprost siłą,

zwłaszcza mistrzem jest w  ecenach zbioro­
wych. Wszystkie to  zalety sceniczne „M iłosier­
dzia" teaLr Polski wydobył i  uwydatnił. Na 
każdym  kroku znać było wysoką inteligencję, 
czujne oko i pew ną rękę reżysera., p. Bole- 
sławskiego. D ekoracjam i swymi p. D rabik ras 
jeszcze olśnił widzów. W reszcie wszyscy ars 
tyści, występujący w „M iłosierdziu", z ró l 
swoich wywiązali się znakomicie; p. Ja ra c l 
zaś, jako włóczęga, dokonał rzeczy niesłycha­
nie  trudnej, fantastyozność zespolił z realiz­
mem i dal postać, której twarz, gesty, ruchy, 
jak  gwoździe, w bijają się w pamięć.

W ystaw ienie „M iłosierdzia" — to w ielki 
ł w spaniały tryum f T eatru  Polskiego.

Krzyś stoi Sutotryca,

Z Opery. Ddś o 8 ł pół po poL, po censcfc a t -
żooych, „Pajace*.

Teatr RosmaltośdL Dziś, w niedzielą, o gods. * 
po poł. „Lilia Wemed*" J. Słowackiego; w-lecoomn 
JBćuro pocztowe" Rabdiidrasmłh Tabory orea „Ttpa- 
gedja florencka", drama/t WiWea.

W nadchodzący piątek premjera trzyaktowego 
dramatu Leopold® Staffa p. t. „Południca".

Teatr Polski. Dziś o godz. 8 m. 80 po południa 
po cenach zniżonych krotockwila M. Bałuckiego p. 
t. „Klub kawalerów". Wieczorem „Ml’ooietrdzio" K. 
Rostworowskiego.

Teatr Reduta. DzM J. SzanfawsMeco „Papie­
rowy kochanek". Początek o godz. 7 i pól wieo.

Teatr Mały. Dziś o godz. 4-ej po południu, po 
cenach zniżonych „Klaudjus*'. Wieczorna „M orał- 
noóć pani Dolskiej".

Teatr Praski daje dziś dwa przedstawienia: o 
godz. 3 1 pół po raz ostatni w sezonie komedję A- 
brahainowicaa i Ruszkowskiego „Mąż z grzeczności'-, 
wieczorem o g. 7 m, 15 melodramat francuski „Dwie 
sieroty".

POKWITOWANIA.
Do dyspozycji Naczelnika Państwa, jako podatek od 

okień.
Rundbaketn mk, 25, Szwalbe mk. 26, Knicho- 

wiecki mk. 40. Komita mk- 80, Rutkiewicz mk. 40, 
Lęgiewicz mk. 95, Dr. Dalecki, Wilczo 2tła mk. 130, 
Korczak, Ceglana 10, mk. 60, Prager, Dzaeitna 13, 
mk. 25, Paszkowska, Oboźca 4, mk. 60, Jaazcaiuir, 
Leszczyńska B, mk. 20, Kowalski, Leszczyńska 8, 
mk. 20, Dąbski, Nowo Miagto 8, mk. 20, Chum ©lew­
ak a, Wilcza 10, mk. 60, Chmieleńska, Dobra 49, mk. 
05, Szykowecy. Koszykowa 70, mk. 100, Bawlewska 
mk. 50, Iwanowską mk. 90. Rrestrzykowska mk. 40,# 
Wasilewski, Kacza 6, mk. 10, Wasilewska, Wójtow­
ska 1, mk. 10, Banyv Tamka 82, mk. 25. Aszbrenor, 
Fabryczna 4, mk. 40, Kowalski, Marszałkowska 125, 
mk. 40, Majewski, Solec 105, mk. 80, Oabryszewstó, 
Bracka 17, mk. 10, Toeplitz mk. 850, Paliwski Stani­
sław mk. 120, Antoni Ba ryk a mk. 10p. j

Zgubiono dokumenty do wyjaz­
du do Rmerykl na nazwisko Ch. 
Kawe. Łaskawy znalazca zechc* 
złożyć w Redakcji .Robotnika*.

Jan A łapin
b. star ordyn. «zp. S-go Łazarza. 
Chor weneryczne i skórna K ró ­
l e w s k a  &i, to  i. 4 9 -4 4 . 7059

-

Caluteńki tydzień Judziłem się, że mój 
izisifcjszy „odciutk" będzie jednym hymnem 
pochwalnym na cześć już zawartego i już pod­
pisanego pokoju i że będziemy mogli z czytel­
nikiem wzajemnie winszować sobie zakońeze- 
ooa krwawej, przeklętej i bezmyślnej wojny. 
Stało się jednak inaczej. Jakieś trudności 
techniczne, względy formalne, czy inne licho 
stanęło na przeszkodzie i w chwili, gdy to pi- 
Szemy, telegraf nie przyn osi jeszcze wiado- 
m-ośei o podpisaniu przez pp. Dębskiego i Jof- 
tego prelinBnarjów pokojowych, jako o fakcie 
dokonanym.

0  tle jednak zarówno względy bumanitai^ 
De, jak i poczucie praktyczne jednym wielk m 
głosem protestują przeciwko zbytecznemu, 
chociażby o jedną minutę, przewlekaniu krwa­
wych zapasów, o tyle zw loką  powstała z po­
rodów  lormalnyth kryje w sobie pocieszający 
Objaw, że polska delegacja poko jow a nadaje  
Właściwą wagę lenni, co za hodzi w Rydze i 
Óio podziela hemorroidalnycb pomysłów otu­
manionej przez Endecję koltunerji polskiej, 
hiniemającej, że rokowatna ryskie #me są a 1- 
ozem więcej, jak bezcelową i nietrwa.ą kome- 
dją, zaś „prawdziwy" t r a k ta t  pokojowy Pol- 
6ka zawrze z Wranglem, Sazonovvem, może 
baw et z.., Michaiłem A le k san d ro w icze m !

Chacun & son goQt. Trudno wymagać od 
Eoltuna, wychowanego w szkole endeckiej, 
przenikniętego serwilizmem endeckim, mają­
cego zaszczepioną cześć bałwochwalcza dla si­
ły fizycznej, wysokiego urodzenia, tytułów, or­
derów, epoletów i dla tym podobnych akeeso- 
tjów władzy, by w oka mgnieniu stał się de­
mokratą i uznał, że można traktować nieko­
niecznie z Sazionowem, z  Hr. Czerninem. z

bijącym w stół Hoffmannem lub Wilhelmem, 
któremu kołtun wszystko gotów wybaczyć, tyl­
ko me to, że nie honorował swego „cesarskie­
go podpisu", uważając traktat za „świstek pa­
pieru".

Od paru wszakże dni w zapatrywaniach
koltunerji endeckiej zaszła widoczna zmiana. 
Zaczęła życzliwszem okiem spoglądać na ro­
kow ania w Rydze. Stało się to za sprawą p. 
Dąbskiego, właściwiej — za sprawą jednego 
magicznego wyrazu, zatelegrafowanego prze­
zeń.

Są pewne słowa, posiadające moc cudo- 
twórczą i siłę przyciągającą magnesu. Wypo­
wiedziane — wabią, jak głos syren i dźw ęczą 
dla ucha tak mile, jak chóry archanielskie, jak 
muzyka sfer.

Dla mnie, może i dla wielu innych, takim 
wyrazem jest — „pokój"; dla p. Wl. Grabskie­
go — „pożyczka"; dla ks. Lutosławskiego — 
prawdopodobnie — „Wódz Narodu"; a dla 
przeciętnego kołtuna lub burżuja — „złoto".

Pan Dąbski odkrył to magiczne słowo i 
zatelegrafował: „Dostaniemy trochę złota" 1
złoto, przepraszam, pokój zyskał bardzo liczny 
poczet zwolenników.

Jakkolwiekbądź się stanie, z złotem czy 
bez złota, jestem na tyle optymistą, że wierzę 
w rychły j nieunikniony skon wojny* polsko- 
rosyjskiej. Niechaj ją opłakują, paskarze i do­
stawcy wojenni, których zrodziła, wychowała 
1 na wyżyny wyn'osta. Niechaj wdzieją wór, 
głowy posypują popiołem; niechaj owijają 
krepą lśniące cylindry, granitowe pomniki jej 
wystawiają i msze żałobne po niej odprawia­
ją. Proleiarjat pracujący ma dla niej jedno po­
żegnanie i jedno życzenie: aby więcej nie
zmartwychwstała i oby na jej  miejscu zapano­
wała sprawiedliwość społeczna i pokój.

A gdy iutrzejszej nieboszczce sprawimy

zacny pochówek i kiedy, wróciwszy z pogrze­
bu, po stypie zaczniemy się rozglądać po na­
sze zapuszczonem gospodarstwie, po naszym 
zagonie, który jeno kule armatnie pod o ry wato 
i po tych tysiącach, tysiącach dzieciaków-sie­
rotek, dla których nieboszczka okrutną maco­
chą była, wtedy myślę zwrócić się do nasze­
go rządu i tak doń rzeknę:

— Wielmożny Rządzie Koalicyjny! Niech 
ci się zdaje że nieboszczka-wujenka nie ode­
szła jeszcze na wieczny odpoczynek i że jesz- 
eze m esiąc kołacze się po Bożym świecie. Po­
wiedz sobie, że jeszcze przez okrąglusieńki 
miesiąc musisz wydawać na proszki i pigułki, 
oraz znachorów za krwi puszczanie i inne pi­
jawki opłacać. Wiem, żeś ua wuienkę bardzo 
się wykosztował i ie  kumoter Władysław cho­
dził nawet do starej kurny Marjanny, by to i 
owo z gospodahstwa sfantować lub sprzedać. 
Wiem to. Ale i to wiem, że gdyby nięboszczka- 
wujenka jeszcze żyła, z podziemi bodaj wydo­
byłby grosza i musiałbyś wydawać sto pięć* 
dz:esiąt miljonów dziennie, albo i  więcej. 
Prawda?

— Święta racja — odrzeknie Rząd Koa­
licyjny.

— Tedy — powiem mu — połowę tego ci 
daruję, a drugą połowę przez jeden tylko mie­
siąc na dzieci dzień w dzień wypłacać. Spójrz 
na te dzieci! Czyi ci n 'e wstyd przed sąsiada- 
m1? Ni to umyte, ni uczesaue; ani czytać, ani 
pisać nie umie; wyrosną z nich dzicy ludzie. 
Wszak powiedział już pewien mędrzec, że ta­
kim będzie naród w następnym pokoleniu, ja- 
kiemi są dzieci w pokoleniu dzisiejszym. Czy 
możesz sobie wyobrazić, 00 nas czeka, jeśli w 
samej stolicy mamy kilkadziesiąt tysięcy dzie­
ci, dla których brak szkół. Jeszcze gorzej na 
prowincji, a  już po wAach — to pożal sie Bo-

i ie.

A jakie to wychudzone, a jaka śmiertel­
ność pomiędzy nimi! Czy pojmujesz, ie  ko­
sztem jednego miesiąca wojny możnaby je 
wszystkie odz ać, obuć, przez rok uczyć i do­
karmiać, a cały obszar państwa pokryć jedną 
wielką siecią szkół? Wszak to nawet nie wy­
datek, tylko pożyczka, która się stokrotnie 
zwróci państwu!

Rząd będzie słucha! i medytował.
Wreszcie odezwie się:
— Tyle wydatków, tyle nowych wydat­

ków, skąd na to wziąć?
— Na co? — zainteresuję się.
— No dajmy, na to, na trzy sejmy dziet 

nicowe, jak eh żąda poseł Świda.
— Aloże z trzema marszałkami? — zapy­

tam.
— Naturalnie — potaldwa Rząd.
— Z których każdy będzie hodował pie­

ski i karmił je śnretanką, gdy dla naszych 
dzieci mleka brak? — pytam dalej.

Na to już Rząd nie znajdzie odpowiedzi-
— A senat? —• zapyta po chwili milczę*! 

nia. Ile taki senat pieniędzy pochłonie, Bóf, 
żel 1

— Skoro uważacie, ie  senat pilniejszy od; 
szkół, to róbcie sobie senat. Tylko ciekawym 
kogo wy tato*poślecie? Analfabetów chyba? i

Rząd głęboko się zamyśli. Będzie długę 
myślał. Tak długo, póki nie przyjdzie inny; 
rząd, Rząd Robotniczo-Włościański, 00 rychld 
upora się z trzema sejmami, z senatem, z  pte* 
skami karmionemi śmietanką i zaprowadzi W 
całej Rzeczypospolitej powszechne orzymiuw 
we bezpłatne nauczanie.

ftom&n Boski
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3 p rza d st. 6 .3 3 , 
8  I 9 .3 0 . UJłRSZUUfl i UflRSZBUlia Przegląd aktualny A. W łasta z muzyką róż­

nych kompozytorów i nowymi tańcami.

p e it i itm  p° S ”,k!
1 (damskie) „ 48

Skarp® p.°f1n'k|
0  (męskie) .  28

po 1.8 mkl

*

n a g r o d z o n a  M E W A L E n
HA WYSTAWIE

! T k r ó s j e s t w 0  m m

(męskie)

Bzieriete
u  duże t

W ielki wyMr ilio jcli
gatunków i kolorów

t e a m .  % Wyprzedaje 

T io m a c M e  2 , m . 17 (rdg W m I)  tul. 302-49 od 11-6 pp.

ZORZA
ZORZA
ZORZĘ
ZORZA
ZORZA
ZORZA

p o n iew a ż l
Jestto jedyna pasta-krem najwyższego gatun­
ku, wyrabiania z tłuszczów natur, 
jestto jedyna pasta przetłuszczona, a nad­
miar tłuszczu chroni skórę od pękania 
wystarczy używać raz na tydzień, pozostałe 
dnie przecierając tylko flanelką 
najbardziej zeschniętą skórę czyn! miękką, 
elastyczną 1 wielce trwałą 
nawet starej, popękanej skórze, po kilka- 
krotnem użyciu, nadaje wygląd nowej 
chroni skórę od wilgoci I niszczącego dzia­
łania potu. *

Krajowa Wytwórnia Chemiczna
Warszawa, Ogrodowa 4S, telef. 187-94 t 228-90.

„$Hos Kobiet“
wyszedł Nł 13.

Do nabycia jy Administracji „Robotnika" W arecka 7, 
od 9-ej do 5-ej.

C e n a  Ws m k . 5 .

B>ytmika Balcroze’a
pod kierunkiem

Franciszki Kutnerówny
M okotow ska 7 3 ,  m .  9, od g. 2—6 pp.

Telefon 130-68.
' "'T 11,11,1 ----- ■    -”,IIT •mmmmmmm i ir . .ui

W ydział P r z e k a z ó w  A m eryk ań sk iego  Z jed n o czo n eg o  
K om itetu  R o z d z ie lc z eg o , P a sa ż  S im o n sa  u i. iia lew k i 2a ,

BoszikBje p i r a n s f l a ł j
Stenografistki angielskiej.

Zgłoszenia do sekretarjatu , pokój Nr. 17. 
' W y n a g r o d z e n i e  w y s o k i e .

lisio! Jg ilti l i i j i t i
i . ó r a « i t a  4 9 ,  t e S o t o n  2 5 1 - 9 9 .  

Polecamy c h u stk i, p o ń czo ch y , sk a r p e tk i, s z n u r o ­
w a d ła , n ic i, ig ły , g a ia n to r ja . P er fu m erja  

i k o sm e ty k a . £
Ceijy h u rtow e; W ysyłka k a la ją . A sek u ra o . tr a n sp o r .

i n f t t l i  l i .  l m f t n i M ,  

ANALIZY r.7%'
plw ocin . Badanie k rw i na 
syJilis od g. i —3 pp. Laborat-',

bakier). H i  fil. P a 'o sa
b. asyst, przy szpitalu Vircho-‘ 
va, R y m a rsa a  14, to i. 181-21.1

D*p A. Papierny*
powrócił. Chor. żołądka, kiszek 
i wątroby od 4—6. G ran iczn a  

N r. 8, m . 2, tel. 7-75.

Żelazna 43a front I-e p. 
czynny.

Ci. Zotja l i m a
C horoby sk ó r n a  i w en ery ­
c z n e . Ż e la zn a  8 4 , telef. 237-21 

od 5 -7 .

Br. J u l  j a  ULW
N ow ogrod zk a  3d , od 1—3 i
c—7. Tel. 2d2-11. Chor. wener. 
skory, włosów. Lecz. pr. Koent- 
gena. Kosmetyka. (.Znamiona 
i L p.) 7u52

Si
U l i t l l S l t O  UłtUUhŁ.

la lłh il zegarmistrzowski, eg- 
Hj ŁUuluu zystujący 15 lat przyj­
muje reperacje tanio, dobrze. So­
lidne wykonanie, Gutmacher, ul. 
Smocza 21, front.
fll 3h'g rozmaite. Wielki wy­
li/ raGUiO bór, wyprzedaję naj­
taniej. Uwaga: Szpitalna 4.

H rzticijaiiki ! £ S  S?M£
Plomby, korony, mostki, zęby 
sztuczne.

KiiiilJ Mail IM

■fil??# stenografjl 1 pisania na 
liUtlwH maszynach Sekułowicza- 
Zórawla 42. Wykłady dla każde­
go oddzielnie. Zamiejscowi li­
stownie. 7034

Ign. Seku- 
łowicza, ro­

czne 1 półroczne, dla osób doro­
słych obojga płci. Informacji u- 
dziela 1 zapisy przyjmuje sekre- 
tarjat kursów, Zórawia 49, drugie 
piętro front, codziennie 6—9 w.

i/anBin?76 damskie, męskie RipSlUiŁB farbuję, przerabiani, 
formy najnowsze. Tanio. Ogro­
dowa 8—2. 7067

LElóIZ
inie.

dentysta ftiarjańska 4
od lu—12 pp. b ezp ła-  

7081

Xursa handlowe 3 p .  Sekułowicza.
K © c z k ©  i  p ó ł r o c z a * ®

w  W a r s z a w i e ,  przy ul. Z ó r a w i e j  4 8 ,  drugi® piętro front.
Popołudniowe i  wieczorne, dla osob dorosłych obojga płci. Na kursach są  wykładane p r z e z  
p r o te so r ó w  s p e c ja lis tó w , przedmioty handlowe, w jaknajszerszym  zakresie, k o resp o n ­
d en c ja  h a n d lo w o , języki obce, s t c n c s r a t j i ,  p isa n ia  na m a sz y n a c h , k a lig r a łja , prak­
tyczne zajęcia, In form acji udziela i zapisy przyjmuje, sek retarja t kursów ooiiziedzienie od

6 Ba S wieczorem. x -

P o t r z e b n i

Szwaj w n y  i Slacbarze
do fabryki wyrobów metalowych

„ K E T A ” ,  [U rS ia fU iii h ISO
TELEFON 253-62.

Wagi
*odważnikl i miary stem plo­
wane poleca po cenach fa­
brycznych Pracownia I*wa 
„MIERNIK” Koszykowa b7, 
telefon 143-48. Uskutecznia 

jreperacje ł stemplowanie.

I I !
C z y s t a  1,  t e l .  2 3 8 - 0 8 .

Poleca w wielkim wyborze

SWEATRY o d  mlc.*850.

ii
Mechanicy, Ślusarze, Kowale, 

Cieśle, Szklarze, Dozorcy nocni 
i dzienni i
potrzebni zaraz

PaBsfwowjf BpziS P a t t i i t lM  -Piaty w t a n u
P l a ©  W a r e c k i  H *  t e l ,  S 2 $ » 6 S

gwitBPiibę i  o w ęd zen ie  s k ó r y
usuwa w ciągu b dni

P I Kresn
1) nie plami bielizny — posiadając 

'kolor masła.
2) nie oblepia się po ciele — nie zawierając części stałych.
3) w chłania się całkowicie w skórę, jak gliceryna.
4) posiada miły zapach.

A p t e k a  i .  W E R 3 C Z E G 0  u l .  F u r m a ń s k a  19.
Ttf&ssędzio* 6350

„ T y d s i o ń  P o l s M “
w yszed ł z  druku Mi 28 .

TREŚĆ: L eon K ozłow sk i: Półksiężyc 1 gwiazda czerwo­
na. Jerzy  n u rn a lo w siiit Kultura kresów”zachoanich. L ua^ ik  
< tu .c z ,eso: Jeszcze o Sejmie awuizbowym. r r m .  ■»* **a«aouin 
b«  UaurXtfiiuyi Uroszczenia UtcwsKie. Roman UmowsKi
o budowie Państwa Polskiego. Społeczeństwo belgijskie a Polska. 
Z obcego piśmiennictwa. Odcinek. Wł. Ozwonkowski. Żółkiewski.

Cena numeru UJ m k.
• A d m in istra cja : B iu ro  iln jr a . S e n a to r sk a  12.

P r . H. A łapin
chor. oczu. Królewska 2<. Do 12 
r. i 4— 7 i poi w- Tel. 189-49. 7043

jauii] do piaania używane 
rożnych eycuutow, 

kupno, epraedaż, aamiana, re­
paracje. Feliks Kon, Ziuta 27, 
tcielon 264-84. Kupują również 
rosyjskie, nawet sepsute. 7o>3

kawaler poszukuje po­
koju. Łaskawe oferty:

Koszykowa 40, m. łka.________
binokle, prezerw aty­
wy, pasy rupturowe,

noże (jilette. Najtaniej bo w po-
in i ia i ] ,
noże Gil( 
dworau. Jerozolimeka 47. 7085
. j.  a z i z kuchnią na Pradze za- 
i BlBj mienię na pokój poje­
dynczy w Warszawie. Wiadomość 
Nowa Praga, ul. Czynszowa Iń 3y 
m. 18.

1P1
m. 3.

sztuczne rozmaite kupuję, 
plącę dobrze. Graniczne S 

7u50
sztu/nhfc » sztucznych pracownia. 

ŁijUSn Przyjmuje zamówienie 
pp. Dentystów. Wykwintne wy* 
kończenie i akuratnosc zapewnio­
na. hieksanóer Granas, Sienna 
23, tel. 182-38.

liajtańsze „Źródła Falskie".
Marszałkowska S5,

te la fan  231-33 i £44-36. 705C
PULECAi

Kawą i m ie sz a n k i. H erbatą. K akao. C ykorjg. Ko- 
rz c u ie . O cet. E sse n c ją  o c to w ą . Miód. O w oce  
s u s z o n e . ŚCodzie. Olej m ineraSny. C zek o la d ę . 
Cukry. Irysy  i inna k o lon ja ln o . M ydło do pra­
n ia  Jks I — 32.— i w s z y s tk ie  d od atk i do p ra n ia . 
P a s tę  d o  o b u w ia , fczu w ak s. Jiw ieoo. fem ar do  

w o z ó w  w  b e c z k a c h  od  3 pudów .
Ceny h u r to w e .

W ysyłka k o le ją . A sekuracja tr a n sp o r tó w .
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